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K R O N I K A
KRO NIK A SPORTOW A.

W ielka N agroda A m eryk i .  Rozgrywa­
ny  ©o iroiku na czworokątnym tor,ze auto- 
drormu Indianapolis wyścig o W ielką N a­
grodę Ameryki, odbył się pio raz  szesna­
sty  w dn iu  30 m aja. Startowało- 29 w spół­
zawodników, z których do  celu doszło 22

Bieg odbyw ał isię początkow o przy  
ładnej pogodzie, jednakże później zaczą ł 
padiać deszcz, utrudniając niezmiennie ja ­
zdę. T o też  chociaż (szybkość rozwinięta  
w pierw szej częśc i w yścigu przez czo ło ­
wych w spółzaw odników , b iła  Wszystkie 
rekordy uzyskane ina toczę Indianapolis, 
ostateczne rezu ltaty  zaw odów  w ypadły  
poniżej poziom u w yczynów  rekordowych. 
Zw ycięzcą biegu z o sta ł nieznany k ierow ­
ca LudwiJk Mayer, który ma sam ochodzie  
M iller przebył dystans 800 kim. w  czasie  
5 g, 0)1 m. 33,5 s., z szybkością średnią 
160 klm/g.

Wielka Nagroda Tunisu. Na obwodzie 
szosowym w  B ardo rozegrany został 
w dniu 3 czerwca wyścig o W ielką N a­
grodę Tunisu. D ystans w ynosił 321 kim. 
w 60 okrążeniach toru. Zwyciężył Lehoux 
na samochodzie Bugaitti w czaisie 2 g. 
39 m. 07 s. z szybkością średnią 1'21 klm/g.

Wyścigi  w  Mugello.  Klasyczne wyścigi 
ma obwodzie szio/siowym w  Mugello koło 
F lorencji rozegranie izostały w dniu 3 
czerwca na  dystansie 371 kim  Pierwszy 
przybył do celu M aterassi na  półitoirali- 
trowym sam ochodzie Talbot, pokryw ając 
wyznaczoną przestrzeń w czasie 5 g. 14 m. 
54 s., z szybkością średnią 71 klm/g. 
Dalsze m iejsca zdobyły maszyny mairk) 
Alfa Romeo,

W ielka N agroda Rzymu.  Rozeigrane 
w dniu 10 czerw ca na obwodzie szoso­
wym w pobliżu Rzymu wyścigi o Nagro­
dę Królewską, odniosły w spaniały sukces. 
Dystans wynosił 396 kim, w  30 okrąże­
niach toru . Startotwało 29 w spółzaw odni­
ków najlepszej kllasy eiuiropejislkiej, tak , iż 
wałka /była niezmiernie zacięta. Zwycię­
stwo odniósł doskonały kierowca francu ­
ski Chirlom na  dw ulitrowym samochodzie 
Buigiaitti, k tó ry  przebył wyznaczoną prze­
strzeń w czasie 3 g. 05 m. 48 Si z szybko­
ścią średnią 126,5 klm/g. Drugim był 
BrilLi P eri ma Bugałjtii, a  trzecim  M ateras- 
sli na Talbot.

N ow e  rekordy.  Trzej kierow cy angiel­
scy, Cbaise, P arker li Blan/d pobili na to ­
rze Moinitllbeiry w  dniach 7 i 8 czerwca, na 
samiochodziie A ustin 750 cm 3, pięć rekor­

dów m iędzynarodowych, przebywając: 
1000 kilim, w  9 g. 45 m. 39,55 s. (.102.448 
kim /g.), 2000 kilim, w  ,19 g. 03 m. 18,i89 s. 
(il'04.957 klim/g.), 1000 m il ang. w  15 g. 
36 m. 26,30 s. (1103,224 kim /g.), w 12 go­
dzin —  1i231i Mim. 999 m. (102.6&6 fclm./g.) 
i w  24 godlzdiny —  2534 kim, 913 m 
(105,621 klim/g.).

K onkurs w y tr zym a ło śc i  w  Mans.  N aj­
pow ażniejszy Ikoimkurts w ytrzym ałości 
w jeździe dw udziestoczterogodzinnej, k tó ­
ry odbywa się  cio roku na trójkątnym  to­
rze szioisiowym w  Le Mans we Francji, r o ­
zegrany zioisitał po raiz szósty  w  dniach 16 
i 17 czerwca. D o  startu stanęły  33 sa­
m ochody, przycziem w iększość z  nich sta ­
n ow iły  w ozy  zagraniczne. Firm y francu­
sk ie  reprezentowane b y ły  bardzo n ie licz­
nie i w yłączn ie ty lko  w  kllasie lżejszych  
sam ochodów.

W alka o  p ierw sze miejisce toczyła  się 
w  ciągu  c a łe j  dolby pioimlięidizy anigiefekie- 
mii satnioichiodaimi BentLey i  am erykańską 
m aszyną Stlutz, Iktóre c iągle .sobie w y ­
dzierały prowadzenie. Tuż za niemi szła 
ekipa nieco pow olniejszych sam ochodów  
Chrysler. Szybkości rozwijania przez czo­
łow ych w spółzaw odników  b y ły  o lbrzy­
mie, o czem św iadczyć m oże rekord okrą-
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N i e z a w o d n y  
t o w a r z y s z  

p o d r ó ż y

Źle czyni ten m otocyklista, k tóry nie zabiera ze sobą  
w  drogę dostatecznego zapasu oleju i później zm uszony  
jest podczas p odróży kupow ać olej, jakiego w  normal­
nych warunkach nigdy b y  nie chciał używać.

Tabela Polecająca G argoyle M obiloil, znajdująca się u każdego  
z naszych odsprzedawcó w, w skaże najodpowiedniejszą markę oleju  
dla każdego m otocykla na sezon letni. — Przed podróżą należy  
się zawsze zaopatrzyć w dostateczną ilość oleju G argoyle M obiloil.

G argoyle M cbilo il w oryginalnych zaplom bowanych blaszankach  
1 litrowych jest niezawodnym  towarzyszem  podróży każdego m oto­
cyklisty, ponieważ chroni silnik od  defektów  i w każdych warunkach 
zapewnia jego w łaściw e smarowanie.

Właśc iwe  
smarowanie 

w poręcznem 
opakowaniu.

A A C U U M  OI L C O M P A N Y  S. A.



żenią łonu, ustanowiony na samochodzie 
Beultlley z, isizyhkoiścią 127 klm/g.

W  rezultacie  w ciągu dw udziestu czte­
rech. giodzim jaizldly najw iększą przestrzeń 
pokrył sam ochód Bemltlley, k tó ry  p row a­
dzili kierowcy Bairlniaito i Rubin. W óz ten 
przebył dystans 2669 kim . 272 m. z szyb­
kością średnią U l  iklllm/g., b ijąc światowy 
rekord, dwudżiesiaczteragiodzinimeij jaizdy 
po szosie. N a drugiem  m iejscu kląsryfilko- 
wał się sam ochód Statiz, k tóry  prizebyi 
2656 Mm. 594 m,, a  ,nia dalszych miejscach 
nasitięipująoe wozy: Ghlrysler, Chrysler,
Belmtiley, Ail'viis, B. N. C., Italia, Alvils, La- 
gonida, Tr.acita, Lotmbaridi, E. H. P., S. A  
R. A., Traciła i  Tiracita.

W yścig i  sam ochodów Bugatti.  Słynny 
fabrykant saimoichodióW sportow ych i w y­
ścigowych, Ettoire Buigaitti z Moisheimu, 
powziął interesującą myśl zorganizowa­
nia wyścigu, przeznaczonego specjalnie 
dilla samochodów jego m arki. P ro jek t ten  
zosta ł zineallizowaimy i w  dniu  27 czerwca 
odbyty siię na  szosie w Le Maims wyścigi, 
w k tórych  uczestniczyły w yłącznie samo­
chody ©uga/tti Pondieważ konkurs byt do­
stępny dla wszystkich typólw samochodów 
wypuszczonych przez fabrykę Bugatti, 
przeto, aby osiągnąć równość szans, ro ­
zegrano go w formie handicapu. Dystans
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wynosi! 276 kim. w  ,16 okrążeniach to ru , 
Zwyciężyj! znany kierow ca Dubomneł na 
półtoirialiltrowym samochodzie bez kom pre­
sora, uzyskując cizas 2 g. 13 m. 11 s. z  do­
skonałą sizylbikością średimią 124,3 klm/g.

M a d ry t  —- P a ry ż  —  Kopenhaga.  K on­
kurs turystyczny, rozegrany na tym dy 
stampile przyniósł zwycięstwo samochodu 
Buiilcik w czasie 39 g. 10 m. Drugie miejsce 
za,jąi mowy Ford, a dafeze m iejsca nastę­
pujące m arki: Talbot, F iat, Cheyrołet,
Steyr.

W ielka  Nagroda Francji.  Po odwołaniu 
wyścigu o. W ielką N agrodę F ranc ji dla 
sam ochodów specjalnych, a  następnie po 
odWdlaimiu wyśioigu o N agrodę Komisji 
Sportowej Autiomdbillkiulbu F rancji, w y­
ścig o G rand Pirix izdecydowamiOi urządlzłć 
jako zawody dostępne dla samochodów 
sipontoWych. Pod tą  .postacią konkurs ro ­
zegra! się w  idhiu ,1 lipcia ma obwodzie 
szosowym w Camminges. Z 50 zapisanych 
satoochiodów do sta rtu  stanęło  tylko. 28.

Ponieważ do wyścijgu dopuszczone zo­
s ta ły  sam ochody wsizielllkich kateigorjii, 
przeto sk łada ł się on z pmzeidhieigów dllia 
masizyn jednej kllasy i z finału dla w o­
zów zakw alifikow anych z przedbiegów. 
F inał rozegrany zosta ł pod postacią han­
dicapu.

Przedbiegi, rozegrane ma dysitamsie 263 
kim. w 10 okrążeniach toiru, wygrali: 
Birisson na  Stutlz w  kateigorji powyżej 
3000 cm 3, Droiuelt ma Buigatti w  ka t. do 
3000 cm3, iSafoiipa na Bugaltti w  ka t. 1500 
cm3 i Caissie na Salmsion w ka t. 1100 c m l

W  biegu m ałych sam ochodów o  po j em ■ 
mości 750 cm3, k tó re  mie konkurow ały 
w finale, zwyciężył Rovin na  maszynie 
w łasnej ikonlstruikcji w czasie 3 g. 07 m. 
29 s. iz szybkością średnią 84 iklm/g.

Fimaił- rozegrany również na przestrzeni 
263 kim., przynióisł zwycięstwo doskona­
łego kierowcy W illiam sa ma dwulitrowym 
samochodzie B ugatti, kltóry, aczkolwiek 
startow ał soratch, potrafili odrobić różni­
cę czasu i  piierWszy minął celllownilk w cza­
sie 2 g. 27 m. 40,8 s., rozw ijając rzeczy­
w istą szybkość średnią 136,5 klm /g. D al­
sze miejsca za ję ły  m arki: Sałmsom, Stutz, 
Lombard i  Chrysler.

W yścigi  w  Cremonie.  N a obwodzie szo­
sowym iw Cireimonie zorganizowane zo­
s ta ły  w  dniu  24 czerwca wyścigi, w k tó ­
rych osiągnięto fenomena ine szybkości 
średnie. Zwycięzca, Arcamgeli ma sam o­
chodzie Talbot, przebył dystans 322 kim. 
w czasie 1 ig. 58 m. 27 si,, rozw ijając śred ­
n ią  sizyblkość 163 kkn/ig. Podczas wyścigu 
mierzionle byty czasu na dziesięciu kiło-
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CHAMPION

W wyścigach motocyklowych w Strudze dn 13 maja 1928 r.
A. J. S. — y-'-;|P r p. Jakubowski

W rajdzie motocykl. Łóźd—Poznań -  Bydgoszcz—Grudziądz—Warszawa 2 - 4  maja 1928 r.
B.S.A. — p. Kiss 

Na zjeździe gwiaździstym do Łodzi 
STUDEBAKER-ERSKINE -  p. Żychoń 

W wyścigu na Kocieży 
BUGATTI — p. lfetterli 

W Rajdzie Międzynarodowym A P od 17 do 24 czerwca 1928 r.
FIAT 509 — p. Illiano A—DAIMLER — p. Liefeldt

UŻYWR J / \ C  ŚWIECE C H A M P I O N  NIGDY NIE 
Z R Z N R S Z  ZRW O DCI—ZWYCIĘSTWO ZAPEWNIONE

J E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A  N A  P O L S K Ę

„NIOTOR-STOCK”
WA R S Z A WA ,  PL. N A P O L E O N A  3, T EL E F ON  259-14 i 284-97  

N A J W I Ę K S Z Y  WYBÓR A K C E S O R Y J  S A M O C H O D O W Y C H

O S T A T N I E  Z W Y C I Ę S T W A  Ś W I E C



m etrach w  lin jł p rostej. N ajw iększą sizyb 
kość na tym odcinku wykazał Cam pari 
na Allfa Romeo, bijąc rekord' światowy 
w  czasie 2 m. 45 s. z szybkością 21® Mm/g. 
Tenże sam  kienowica zrobił majląpsize o k rą ­
żenie dnia z  szybkością 175 ikibn/g. Był­
by om przypuszczalnie' w ygrał wyścig, 
jednialk wyc-dfał się w  ostaltniiiem okrąże­
niu. Tein sam lols spotkał 15 innych kon­
kurentów , co, wobec 19- maszyn, s ta r tu ­
jących, świfadozy najlepiej o tirrudmiości 
komikulrlsu.

Wielka Nagroda Rzymu  dla sam ocho­
dów turystycznych rozegrana zoisltlała 
w dniach  Ii6 i  ili7 czierwtcia, jakoi dlwudizie- 
■slo,godzinny (konkurs wytrzym ałości 
Zwyciężył samochód Bugaititi, iprowadzioiny 
na zmianę 'przez, kierowców  Miinoia i Fo- 
resiti, k tó ry  plrZebył dystans 1994 Mm. 
z szybkością średnią Milsko 100 klm/ig.

K RONIKA MOTOCYKLOWA.

Angielskie ,,T ourisf Trophy". Naijfela- 
syczniiejsze zaw ody motoicykłowe świata, 
angielskie Tourist Tnojphy, rozegrane zo 
stały  między 4 1 8  czerwca na obwodzie 
szosowym, położonym n a  wysipie Man 
W dnliu 4 czerw ca odbyli' silę wyścig J u ­
niorów, idfastępmy d la  motocykli o po jem ­
ności 350 om3, 6 czerwca —  wyścig lek 
kich motocykli, o  pojem ności 250 cim3 i na- 
'koniec 8 ezielriwca —  wyścig Seniorów, dla 
m otocykli 500 cm3. D ystans dla. w szyst­
kich kialtiegor ji wynosili 426 Mm. w 7 -okrą­
żeniach toru.

W biegu Juniorów  pierw szy przybył do 
celu .znany jeździec Bemniet na motocy­
klu Vell;ooette, uizrysikując rekordow y czas 
3 g. 50 m. 5|1 s., iz fenomenalną szybkością 
średnią 140 klm/g. Drugim był Willi,s na 
Velioiceitte, a tlrlzieeim Twieimow na Dot.

W yścig lekkich motocykli wygrał Long­
in almn ,nia m aszynie O. K. Suprem ę w cza ­
sie 4 ig. 41 m, 59 s., ,z szybkością średnią
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101 kltn. D alsze m iejsca zajęli: Barrow  
na Royall Enliedd dl Twemlloiw na Dot.

iNakoiniec w w yścigu Seniorów, który  
rozegrany zostali prizy bardzo n iesprzyja­
jącej pogodzie, zw yciężył Dodisom na m o­
tocyklu  Sumlbenm w  czasie 4 g. 11 im. 40 s. 
z szybkością  średnią 104 Mm/g. N.a d a l­
szych m iejscach przybyli: R ow ley ma A. 
J. S ,, Hiatoh na Scott, Smith na Ruldige 
W bitworth, Wooids na Nonton i  Melilors 
na Norton.

Nowe rekordy. Na Lorze Momitllh-ery, Lo- 
yinifoisisie na  imotoicyklu z wózkiem F. N. 
600 cim3 pobił idiwa rekordy światowe, 
przebyw ając 5 Mim. w  czaisóe 2 m. 01,6 s. 
(140.026 klm/ig.) i  5 miill, ang. w  3 m. 16.6 
s. (147.344 klm/ig.).

'Kiieriowca HaWikes na cycllecairzie M. E. 
B, 500 cm 3 pobił n a  itorze Montlihery 
w 'dniu 8 czerw ca cztery  rekordy  m iędzy­
narodowe, przebyw ając 5 kim. w czasie 
2 m. 29,4 s. (100.481 klm/g.), 5 m il ang. 
w  3 im. 58 ,s. (1124,714 Mim/g.), 10 kim. 
w 5 m. 04,6 is. (118.:187 kllm/.gj.) i 10 mil 
ang. w  8 m. 02,4 s, (1120.,100 klm/g.).

Doroczne wyścigi 200-milowe rozegrane 
na itoWzie Broioklland w dniu 23 czerwca 
w ygrał słynny jeźldiziec Le Viaiclla na mo­
tocyklu New H udson 500 cm3. W  innych

kategoriach zwyciężyli: Philips na Grind- 
liay Pieerless 350 cm3 i Staniiliand na Ex- 
oelsior 250 cm3.

i Wielka Nagroda Francji. W yścigi m o­
tocyklowe o  W ielką N agrodę F rancji ro ­
zegrane zostały  w dniu 30 czerw ca na 
szioisie ikołio Biolrldieaux. Przyniosły one je- 
neralne zwycięstwo jeźdźców angielskich. 
I talk w  fealt. 5iOO cim3 pierwszy przybył 
do celki Wiooids na Norton, pokryw ając 
przestrzień 328 Mim, w  3 g. 00 m, 50.2 s. 
z szybkością średnią 1109 klm/g. W  kate- 
gorjii 250 om3 zwyciężył C rabtree ma Ex- 
teilsior, w ykazując na przestrzeni 271 
kim. cizia,s 2 g. 52 m. 03,2 s. iz szybkością 
średnią 94 klm/g. Jedynie tylko w kale  
goriji 1175 cm 3 w ygrał 'francuski jeździec 
Joililiy na Alcyomi, przebyw ając dystans 
246 Mim. w czasie 2 g. 49 m, 02,4 s. 
z szybkością średnią 87 klm/g.

R  Ó Ż N B

Fil ja fabryki „Scintilla" w Polsce. 
Z pewnego źródła dow iadujem y się, iż 
w 'Ostatnich dniach  baw ił w  W arszawie 
p. J ,  Schnyder dy rek to r generalny fab ry ­
ki powszechnie znanych m agnet l-oltniczych 
i samochodowych Scintilla, w  So,lurze,

Celem pobytu p. S. była sprawa zało­
żenia w W arszaw ie fiłiji powyższej fabry­
ki. Odnośne p e rtrak tac je  zostały pom yśl­
nie zakończone i w krótce powstanie 
w W arszawie moiwa placówka pod firmą 
,,SC IN TILLA " Sp- z o. o., której celem 
będzie sprzedaż, montaż i  reparacja  m a­
gnet i aparatów  instalacji elektrycznych 
„Scintilllla .

Chrysler-Dodge. Jiak do,noszą z A m ery­
ki, znany przem ysłowiec W alter P, Chry­
sler zakupił zakłady Dodige, stw arzając 
w iten ispoisiób koncern z kapita łem  14.5 
miiiljiarda dolarów, k tó ry  stanowiić będzie 
groźną konkurencję dllia Forda i General 
Motors.

„A U  T O ”
N A J S T A R S Z Y  I  N A J W I Ę K S Z Y  M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  

A U T O M O B I L I  Z M Ó W I

Organ Automobilklubu Polski oraz klubów afiljowanycb
P r e n u m e r a t a  r o c z n a  uĄ z ł .  

R E D A K C J A  I  A D M I N I S T R A C J A  U L .  O S S O L I Ń S K I C H  6, T E L .  a87 -o ó



O S U K C E S A C H  T A T R Y
W  VII M IĘ D Z Y N A R O D O W Y M  RAIDZIE  

A U T O M O B IL K L U B U  P O L S K I

P A T R Z  W  T E K Ś C I E

C E N T R A L A :

TA T R A A U T O , W A R SZ A W A ,
AL. JE R O Z O L IM S K IE  14, TEL. 409-22.

T A T R A A U T O , P O Z N A Ń ,  ULICA K A N T A K A  7,

TEL. 40-24. KAROL KUSTER I S-WIE, ŁÓDŹ, PIOTRKOW- 
SKA 165, TEL. 7-22. INŹ. WOLSKI & CZERWIŃSKI, LUBLIN, UL. KA- 

WIA 12, TEL. 8-86. J. CICHY, CIESZYN, UL. RÓŻANA 1, TEL. 136. AUTOMO- 
TOR, KRAKÓW, SMOLEŃSKA 33, TEL. 153. AUTOMOTOR, LWÓW, BATOREGO 34.



II RAID MOTOCYKLOWY P. K. M. W ARSZAW A

P rz e d  p u n k te m  k o n tro l. w  W y szk o w ie .

iDmiiia 8 łłpca fa. r. odbył się II R ajd  
M otocyklowy P. K. M, dolkolła W oje­
wództwa W arszawskiego. T rasa raijdu 
biegła 'przez N adarzyn, Mszczonów, Ży­
rardów , Sochaczew, W yszogród, Zakro­
czym, Modlliln, Serock, W yszków, R adzy­
min, W arszaw a ogółem 259 Mm. S tart, 
m eta na  moście Iks. Józefa Poniatow skie­
go. Do s ta r tu  stanęło  12 maszyn. S tarto ­
w ały m aszyny w kat. 500 cm3 i wyżej. 
Przeważnie w idzieliśmy m aszyny angiel­

skie. W  sizczególności po raz  pierwszy 
startow ał „Maitdhłess" dotychczas n ie ­
w idziany na konkursach motocyklowych 
v>' W arszawie. Zw racał n a  siebie uwagę 
Indyaoj-Scout 45 najnow szy model. S tart 
odbył isdlę w (kolejności numerów sta rto ­
wych co 2 miilnuity. P unkty  kontrolne były 
w Mszczonowie, W yszogrodzie i pod Mo­
dlinem. Na metę przybył pierwszy p. H ry­
niewiecki, uzyskując ll2 p. dodatnich. Z tą 
sarną ilością punktów  dodatnich przybyli 
pp. Rogoziński i  Ryckter, wszyscy z pa­

p o  isikwallifiikowaniu zaw odników  otrzy­
m ano następujące wyniki, które podaje­
m y na talbeili:

W yniki rajdu w yp ad ły  dobrze. W yka­
zują że m am y w ielu  dobrych motocyfcl'- 
stów  w ybijających się na czoło, w ystar­
czy  stw ierdzić, że tlrlzech jednocześnie zia- 
w odników  uzysk ało  identyczne wyinóiki 
otrzym ując (równorzędnie trzy pierwsze 
nagroidly. Ilość m aszyn startujących była 
niewielka. Pogoda sprzyjała  uczęstnilkom  
rajdu. W ypadków  n ie  zanotowano.

sażeriamd na bagażnikach. A. K.

T A B E L A  W Y N I K Ó W  R A I D U

N°N°
S ta r t .

M arka m o to cy k la L itra ż
cm .3

N azw isko  zaw odn ik . Punkty
dodatn. U w a g i

10
19

M atch less
In d ian

990
745

H ry n ie w ie c k i
R ogozińsk i

12
12

I u k o ń czy li ra jd  
/ b ez  p u n k tó w

15 T r iu m p h 500 R y c h te r 12 k a rn y ch
16 H a rle y  D aw id so n 999 L a m b e r t 9
7 A. J. S. 498 Ja k u b o w sk i 7

14 B. S. A. 493 H e ry n g — 20
4 H a r le y  D aw id so n 999 K ossakow sk i — 23
3 T riu m p h 550 W o rle d g e — 55
6 H a r le y  D aw idson 999 Z b ro żek — 58

22 F. N. 750 T y czy ń sk i — 154 liek fa lif ik o w a n y
21 S u n b e a m 500 H a jw o la

S A M O C H Ó D

„HOTCHKISS“

W A R S Z A W A ,  U L .  K O P E R N I K A  Nr .  30.

S P .  A K C .  „K O O P R O L N A  S P .  A K C .

J E S T  T Y M  W O Z E M , M C T Ó R Y  
M A  P O Ł Ą C Z O N E  W S Z Y S T K IE  
Z A L E T Y K O N F O R T U  

I S Z Y B K O Ś C I

O FE R T Y  I K A T A L O G I W Y SY Ł A  N A  Ż Ą D A N IE

M A Ł Y  w ó z  n i e  m o ż e  b y ć  j e d n o c z e ś n i e  k o n f o r t o w y  i s z y b k i !  
D U Ż Y  w ó z  j e s t  m a ł o  z w r o t n y  w  m i e ś c i e  i k o s z t o w n y  w  u t r z y m a n i u !



Ł O Ż Y S K A  K U L K O W E  
I R O L K O W E

do samochodów wszelkich typów 
i silników lotniczych.

F. & S.
Wyrabia pięć rozmaitych typów ło­
żysk obrotowych, które znaj dują za­
stosowanie wbudowie samochodów.
Łożyska kulkowe promienne 
Łożyska kulkowe oporowe 

Łożyska kulkowe cylindryczne 
Łożyska rolkowe skośne 

Łożyska rolkowe spiralne
Wszystkie powyższe typy łożysk 
obrotowych odznaczają się wysokim 
gatunkiem i precyzyjnością wyko- 
nia właściwą wszystkim wyrobom

F i c h t e l  & S a c h s
W  p rz e sz ło  30 p u n k ta c h  każd eg o  sa m o ­
ch o d u  z n a jd u ją  zas to so w an ie  ło ży sk a  
i o d p o w ied n i d o b ó r tv c h ż e  m a p ie r w ­
sz o rzęd n y  w p ły w  n a  je g o  w y d a jn o ść : 
z m n ie js z a ją  s tra ty  n a  m ocy  siln ika , 
z m n ie jsz a ją  zu ży c ie  sm aró w , zw ięk sza ją  
p ew n o ść  ca łego  m ech an izm u , u m o ż liw ia ­
ją  o s iąg n ięc ie  sp o k o jn eg o  i c ichego  b iegu .

Łożyska obrotowe F.&S. sąod30lat 
używane przez najważniesze fabryki 
samochodów. W  tym okresie czasu 

przeszło
83 M I L J O N Y  Ł O Ż  Y S K  F. & S.

zostało zmontowane w samocho­
dach, silnikach, maszynach i t. p.

FABRYKA P R E C Y Z Y J N Y C H  ŁOŻYSK  
KULKOWYCH I ROLKOWYCH

Fichtel & Sachs
S C H W E IN F U R T  n/M EN EM  

Wyłączne zastępstwo na Polskę
DOM H A ND L O WO - K O M I SO WY

SP. A K C . ,, SAIR” SP. AKC.

W A R S Z A W A  
P L A C  Ż E L A Z N E J  B R A M Y  2
O D D ZIA Ł Y : L W Ó W , K A T O W IC E , PO ZN A Ń



B cia Ostr o w sc y  i S-KA
SP. z  o .  o .

FABRYKA PO W O Z Ó W

K A R O S E R J I
W arszawa Ł u c k a  11

P rz y jm u je  z am ó w ie n ia  n a  k a ro s e r je  w sze lk ich  
typów , n a d b u d ó w k i do o tw a r ty c h  k a ro se rji. 
W sz e lk ie  re p a ra c je . O d n a w i a n i e  k a r o s e r j i

N A P R A W A  
i P R Z E R Ó B K A
M A G N E T .  D Y N A M O .  S T A R ­
T E R Ó W ,  A U T O M A T Ó W ,  
I A K U M U L A T O R Ó W  R Ó Ż ­

N Y C H  S Y S T E M Ó W

S Z C Z O T K I  D O  D Y N A M O  
F O R D ,  F I A T .  M A T H I S ,  D U- 
C E L IE R  I I N N Y C H  T Y P Ó W

M. LEWHHDOUISKI
u l .  N o w o g r o d z k a  31

T e l e f o n  409-15

Doświadczeni a, czynione z nowym tym 
zderzakiem, wykazały, iż samochód, p o ­
suw ający się z szybkością 60 klm./godz., 
najeżdżając na  drzew©, nie,tylko nie do­
znaw ał najm niejszych uszkodzeń, lecz 
wstrlząśnienie było o ty le  nieznaczne, iż 
żądlen z  pasażerów  nie odczuw ał go b a r­
dziej, mlilż zwykle wsitrząśnienie na wybotju 
drogowym.

P rasa  niem iecka twierdzi, ,iż patentow a­
ny ju ż  dziś w ynalazek Sclhleiffa wywoła 
przew rót w dziedzinie produkcji zderza­
ków.

Podajem y Czytelnikom naszym foto­
graf ję sam ochodu, zaopatrzonego w  zde­
rzak  ScMeiiffa w  chwili zetknięcia się 
z drzewem. (K .)

DO CZEGO SŁUŻĄ STARE OPONY?
Sitare oporny samochodowe, uważane 

przez lautoimobillisiów za przedm iot p ra ­
wie bezużyteczny, znajdu ją  szerokie za­
stosowanie w M eksyku ;i w Grecji, gdzie 
są używane jako obuwie przez biedniej­
sze k lasy  ludności. W  ciągu ostatnich 
czterech la t  zapotrzebowanie na stare 
opony powiększa się w  G recji z troku na 
rok i  obecnie przynajm niej 50.000 sztuk 
starych opon 'im portuje się rocznie przez 
port w Salonikach. M eksyk zużywa praw ­
dopodobnie tyleż sarno opon lub więcej, 
z tą  tylko różnicą, że dzięki bardziej 
rozwiniętemu automolbiilizmowi, nie po­
trzebuje tych opon sprow adzać z zagra­
nicy.

S tare oporny isią szczególnie poszukiw a­
ne przez sizewców, w yrabiających obuwie 
dla w ieśniaków w  M acedonii i Tracji. 
Dawniej chłopi tych  okolic nosili rodzaj 
kierpców skórzanych, lecz ©Ibeeniie noszą 
prawie w yłącznie gumowe, które okazały 
się trwalsze i noszą siię od  8 do 12 mtie- 
ięcy. K ierpce ze starych opon siprzeda- 

w.ame są  p o  40 —  50 drachm, to  znaczy 
około pięciu złotych zia parę , a z jednej 
starej opony da je  się zrobić trzy pary.

Miejscowi w łaściciele sam ochodów z u ­
żyw ają opony do tego stopnia, że się one 
nie n ad a ją  d o  w yrobu obuwia, a  naw et 
część starych opon, jakie są do G recji 
sprowadzane, mianowicie jakieś 15% foio- 
rą  miejscowi kierowcy do uży tku  na  sa ­

mochody ;i jeżdżą na nich jeszcze 3 do 5 
tygodn i

Obecnie s ta re  opony są  sprow adzane 
przeważnie z F rancji. Opony n a  płótnie 
są wyżej cenione od  sznurowych, opony 
nabijane mitami nie znajdu ją  wcale od­
biorców. F rancuscy eksporterzy sprzeda­
ją stare  opony po 10—il,3 firtainków za 
sztukę. Cło od tych opon, wynosi 35—40 
drachm od sztuki. (Commerce Reports).

NOW E ZDERZAKI SAMOCHODOW E
Dotychczasowe zderzaki samochodowe, 

instalowane na  samochodach, pochodzą­
ce z. wzorów amerykańskich, produkow a­
ne były ,z mateirjałów sztywnych. Jeden  
z niemieckich inżynierów, Schleiff, dbiko- 
nał ostatn io  szeregu p rób  ze skonstruo­
wanym przez siebie zderzakiem  i — jeśli 
w ierzyć prasie .niemieckiej — próby  te  są 
rz eozywiście rew elac y jme.

Zderlzialk jest to  właściwe lana  okrągła 
ru ra  gumowa, 'umocowana do samochodu 
przy  pomocy dw u dlwuramiieinnych uchwy­
tów. Uchwyty isą ruchome i poddają  się 
w raz z uderzeniem siłom, uderzenie to 
wywołującymi. Odporność gumy jest talk 
wielka, iż siłom  zderzenia poddlaje się 
ona minimalnie i jedynie w  tem  miejscu, 
gdzie siły  te  działają.

G en e ra ln e  Z as tęp s tw o  n a  R z p litą  P o lsk ą

R U D O L F  K O T H S ^ E y p .
»Kónigsdorf — Post Herrnstadt i/Schl. (Niemcy)

N EU O



Nowy „CLUB SE D A N " Erskint Six, fabrykacji S I  UDEBAKER'a, 
sprzedawany po bardzo umiarkowanej cenie, jest m aszyną kiero­
waną z wewnątrz, łączącą w sobie przysłowiowe zalety wozów  
amerykańskich z na jw y  b i tn ie  j s z e m i  cechami samochodów 
europejskich.
Dzięki tej najnowszej koncepcji, nowy „CLUB SE D A N " Erskine 
S ix  jest pierwszym rzeczywiście luksusowym wozem, nadającym  
się na wszelkie drogi, przy jakiejbądi szybkośsi.
Zużyw a mniej paliwa i smarów, niż wszelkie podobne mu wozy, 
l;cz dorównywa sprawnością najwspanialszym samochodom. 
Najlepszy dowód. 17-go października 1927 r. w ykazał przeciętną 
szybkość 87 kim. o 47 na godzinę, łącznie z  przystankami 
w ciągu 24-ech godzin.

6 cyl. 9  KM . 100 k im . na g odzinę  b ierze  p o ­
chyłośc i 11 jo-ozue bez zm ia n y  s z y b k o ś c i biegu.

Corporation of America
SOUTH BEND, Ind. St. Zjedn. A. P.

Składnica dla przedstawicieli: A U T O S A L E  Co. G. m. b. H.,
GDAŃSK, Hopfengasse 74 

A d re s  te l e g r a f ic z n y :  A u to s a le  G d a ń s k

G e n e ra ln e  p r z e d s ta w ic i e l s tw a  w P o ls c e : 
W A R S Z A W A , » S tu d er s«  S p . z  o g r . o d p ., u l.  F r e d r y  4 / Ł Ó D Z , M a k s  
F is c h e r  & S - k a , u l .  P io t r k o w s k a  177 — T e le f o n  461 /  P O Z N A Ń , 
P o z n a ń s k i  A u t o - S k ła d ,  u l .  2 7 -g o  G r u d n ia  15 — T e le f o n  3 9 -0 9  / L W Ó W , 
J ó z e f  K o z ło w s k i ,  k iu r o  H o te l  E u r o p e js k i  — T e le f o n  N r. 1036 — 671 
K R A K Ó W , S . Ż y c h o ń , P la c  S z c z e p a ń s k i  8  — T e le f o n  N r. 4275  
K A T O W IC E , C ar l R e ic h m a n n , u l. S ta w o w a  5 — T e le f o n  K r. 253
W . M. G D A Ń S K , »D ak la«  G . m . b . H ., K o h le n m a r k t  32 -  T e le f o n  283 84  

T C Z E W , » D a k la « , K o ś c iu s z k i  15  
R Ó W N E  (W o ł.) ,  M ic h a ł K u r la n d s k i, u l.  3 -g o  M aja  N r. 50

S T  U D E  B A K E R  posiada wszi/stkie rekordy am eryk. szybkości 
i w ytrzym ałości dla w ozów  seryjnych, bez względu na ich 
cenę i siłę.



K ilk a  S p e c ja ln y c h  
szczeg ó łó w :

S iln ik  Lycoming 8 
cylindrów w jednym  

rządzie. 
M odeluy: j l/i " X 4 1/d' 

M K  u 3 
M odel88: 2j j ' X 4 3U” 

MIC 88 
Korbowody z Lynitu  

Tłoki Bohndlilowe
Amortyzator Lanca­

stera
Centralne o liw ien ie  
podzoozia systemu Bi- 

ju r
Hydrauliczne Am or­
tyzatory systemu Lo 

vejoj

Hydrauliczne rozpie­
rające od Wewnątrz 

Hamulce 
Lockheed

Rama podwójna od 
przodu aż za silnik 
Metalowe W iązania  

Nadwozia

Kierownica syst. Ross 
Lampy 12 ”

Wiatrochron Mono- 
C011 troi 

Typu Brew ster
Zamek elektryczny

W szystkie Przyrządy  
Kontrolujące na Desce 
Rozdzielczej łącznie 

z przyciskiem do 
Startowania

AUTOMOBILE COMPANY

A  U B U  R N ,  I N D I A N A  U. S. A.

U znan ie  ja k ie  sam o ch o d y  A U B U R N  p o zy sk a ły  w  ca ły m  św iec ie  p o ch o d z i z w sz e c h ­
s tro n n ie  d o sk o n a łeg o  ich  d z ia łan ia .

T ysiące  au to m o b ilis tó w  p rzech o d zą  n a  A U B U R N  z p o w o d u  n ie  ty lko  ich  szybkości 
i siły , a le  z p o w o d u  te ż  ich m o cn ie jsze j b udow y , w ygody , ła tw o śc i p ro w a d z e n ia , lu k s u ­
so w y ch  u rz ą d z e ń  i p ięk n o śc i lin ij.

S IL N IK I L y co m in g ’a, k tó ry m  n ie  m ogą d o ró w n ać  żad n e  in n e  ty ch że  w y m ia ró w  pod  
w z g 'ę d e m  w y d a jn o śc i s iły  w  K.M., p o zw a la ją  b ra ć  n a jb a rd z ie j s tro m e  g ó ry  z n a jw y ższą  
szy b k o śc ią  i w y ch o d z ić  zw y c ięsk o  z n a jc ięższy ch  p ró b  n a  w y trz y m a ło ść  B to to , p ia sek  
lub  n a jg o rsz a  d ro g a  n ie  s tan o w ią  p rz e s z k o d y  d la  sam o ch o d u  A U B U R N . N a jm n ie jszy  
M odel 76 ro z w ija  szy b k o ść  p o w y że j 100 k im . a  n a jw ię k sz y  M odel 115 o siągną ł w  m aju  b. r. 
n a  p ró b ach  w  A tla n tic  C ity  167 k im . n a  g o d z in ę  i je s t  je d n y m  z n a jszy b szy ch  se ry jn y c h  
sam o ch o d ó w  w  A m ery ce .

RAM A  je s t  N A JM O C N IEJSZA  ze  s to so w an y ch  d o tąd  w jak ich k o lw iek  sam o ch o d ach  
i o fia ru je  p rz e z  to n a jw ię k sz e  b ezp ie c z e ń s tw o . O d p rz o d u  aż za  siln ik  ra m a  je s t  p o d w ó jn a  
b ęd ąc  sam a p rzez  się  m o cn ie jszą , g łęb szą , sz e rsz ą  i w zm o cm io n ą  w ięk szą  ilością  w iązań  
p o p rzeczn y ch .

H A M U L C E  w e w n ę trz n e  H Y D R A U L IC Z N E  L o ck h ed a  d z ia ła ją  n a  w sz y s tk ie  c z te ry  
k o ła  i są u m ie szczo n e  w  p o k ry w ach  z a b e z p ie c z a ją c y c h  p rz e d  b ło te m  i w odą. H am u lc e  
te  p rz e d s ta w ia ją  n a s tę p u ją c e  ko rzyści: ła tw o ść  u ży w an ia , n a jw ię k sz e  b ezp ie czeń s tw o : 
w szy stk ie  4 h am u lce  da ją  ch w y t w sp ó ln y  je d n a k o w e j sity , w y m a g a ją  m n ie j zach o d u  p rz y  
u trz y m a n iu  ich  w  d o sk o n a łe j sp raw n o śc i.

S M A R O W A N IE  w  sam o ch o d ach  A U B U R N  je s t  n a jd o sk o n a lsze g o  sy s te m u  B iju r, 
c e n tra ln e  m o m e n ta ln e , i ca łk o w ite , s to so w an e  ty lko  w  sam o ch o d ach  R o lls -R o y ce , P ack a rd  
i A U B U R N . S y s te m  sm aro w an ia  B iju r w p ro w a d z a  się  w  ru ch  z id ea ln ą  ła tw o śc ią  jed n o  
le k k ie  p c h n ię c ie  d źw ig n i p rz e d  ca ło d z ien n ą  po d ró żą .

A M O R T Y Z A T O R Y  h y d ra u lic z n e  n a  w szy s tk ich  c z te re c h  re s o ra c h  ch ro n ią  sam o ch ó d  
p rz e d  w s trz ą sn ie n ia m i n a  n a jg o rsz y c h  d rogach , z w ięk sza jąc  je d n o c z e śn ie  j ę t o  trw a ło ść .

PR O S IM Y  w stąp ić  do n asze j sali po k azo w ej i p rz e k o n a ć  się, że  k ażd y  sam ochód  
A U B U R N  p o s iad a  w y ją tk o w e  za le ty .

P R O SIM Y  p rz e je c h a ć  się  w  sam o ch o d zie  A U B U R N  i sp ra w d z ić  o sob iście , czy  is to t­
n ie  o d p o w iad a  on w sz e lk im  w y m ag an io m  n a w e t n a jsu ro w szy m .

JE Ś L I sam o ch ó d  A U B U R N  po w szy s tk ich  p ró b a c h  n ie  okaże  się lep szy m  od w sz y s t­
k ich  in n y ch  ja k ie  k ie d y k o lw ie k  p ro w a d z iliśc ie  p rz e d te m , b ez  w z g lę d u  n a  ich  cenę , n ie  
b ę d z ie m y  n a w e t n am a w ia li n a  kupno .

Model 76 Model 88 Model 115
6 cyl. K. M. 65 8 cyl. K. M. 88 8 cyl. K. M. 115

Zapasowe części w  komplecie na składzie

Jeneralne zastępstwo na Po lskę i m. Gdańsk

N I K T A N
s. z o. o.

W A R S Z A W A ,  U L I C A  N O W Y  Ś W I A T  N r .  7, T E L E F O N  N r .  4 0 1 - 4 1



G E N E R A L N E  P R Z E D S T A W I C I E L S T W O  
N A  P O L S K Ę  I W O L N E  M I A S T O  G D A Ń S K

„A U T O ~ P A L A C L “
BRACIA MĄC2YŃSCY I S-KA

W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  2, T E L .  . 61 - 77 ,  =s 4 -5 i

Własne garaże i warsztaty 
TATRZAŃSKA 4, TEL. 254-50

Najwytrzymalsze na nasze drogi
S A M O C H O D Y  

Osobowe 4-ro i 6-cio cylindrowe 
Ciężą owe od 0,5 do 12 tonn.

Autobusy na specjalnych podwoziach oraz specjalne 
samochody 6-cio kołowe (terenowe) i lokomotywki 

benzynowe normalno i wąskotorowe

Z N A N E J  
NA CAŁYM ŚW IE C IE

F R A N C U S K I E J  
FABRYKI

W  SPRAW IE UDZIAŁU F IR M Y  T A T R A  W  RAIDZIE  
AUTOMOBILKLUBU POLSKI

Firma „Tatra-Auto“ jako taka nie brała w tym 
roku jak i w latach porzednich udziału w Raidzie Mię­
dzynarodowym z niżej wymienionych powodów:

1) Fabryka „Zakłady Budowy Samochodów i Wa­
gonów Tatra" przeciążona jest zamówieniami i wy­
przedała swoją produkcję na szereg miesięcy naprzód, 
szczególnie sam. 4 i 6-cio cył., tak, że nie miała wprost 
samochodów specjalnych celem wysłania na Raid.

2) „Tatra-Auto" jest zapatrywania, że nie powin­
ny brać udziału w raidzie maszyny na ten cel specjal­
nie budowane i ze specjalnego materjału, gdyż byłoby 
wprost smutnem, gdyby nowy wóz pierwszorzędnej 
jakości nie wytrzymał 3000 kim. Tem większe były 
sukcesy p. Koziańskiego i p. inż. Rychtera, którzy 
brali udział w raidzie na swoich używanych maszy­
nach. P. Koziański z 19-ma punktami dodatniemi 
otrzymał w ogólnej klasyfikacji 12, podczas gdy p. 
inż. Rychter zajął 13 miejsce wśród wszystkich star­
tujących maszyn.

W przeciwieństwie do innych maszyn 2-cylindro- 
wa „Tatra" była obciążona 4 osobami i bagażem, co 
stworzyło dalsze trudności odbywania raidu. Wszyst­
ko się na to złożyło, by wykazać, iż najstarsze samo­
chody „Tatra" potrafią znieść najgorsze uciążliwości 
i przeciwności, Maszyna p. Inż. Rychtera jest najstar­

szym samochodem w Polsce, który przebył 193.000 
kim., na którym otrzymał wyżej wspomniany jak rów­
nież p. Koziański na swoim samochodzie kilka nagród 
w roku 1927.

P. Inż. Rychter oraz p. Koziański, znani jako pierw­
szorzędni sportowcy, świetnie zademonstrowali sze­
rokiej publiczności jakość materjału i jakość konstruk­
cji samochodów „Tatra".

„AUT O L O T "
Nr. 4 popularnego tygodnika ilustrowanego „Auto- 

lot", dla automobilistów i lotników, oraz zwolenników 
motoryzacji, zawiera następujące artykuły: „Odpo­
wiedzialność karna za wypadki", „Ubezpieczenie sa- 
mochodwo-lotnicze w Polsce i zagranicą", „Nieudała 
wyprawa Nobilego", „Dobroczyńca lotnika", „O bez­
pieczeństwie jezdni", obszerną kronikę samochodową 
i lotniczą, feljetony, sprawozdania z kraju i zagrani­
cy i wiele innych ciekawych wiadomości. Adres red. 
i adm. Warszawa, Poznańska 22, konto w P. K. O, 
16,940.
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PoznaAsko-Ufarszawskie Iow. Ubezpieczeń
Sp. Akc.

Oddział w  W arszawie, ul. Czackiego 2
T el. 502-82, 250-82 i 241-40
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ków, oraz
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P I Ą T Y  R A Z  z  R Z Ę D U

A U S T R O  D A I M L E R

Z W Y C I Ę Z C Ą
P O L S K IC H  R A ID Ó W  S A M O C H O D O W Y C H

3 samochody AUSTRO DAIMLER typu A D R  na starcie 
3 samochody AUSTRO DAIMLER typu A D R  na finiszu 
j a k o  J E D Y N Y  Z E S P Ó Ł ,  k t ó r y  u k o ń c z y ł  r a i d
B E Z  P U N K T Ó W  K A R N Y C H

Najlepszy czas w wyścigu górskim —
Inź. H. Liefeldt na samochodzie

AU STR O  DAIMLER A D R
Najlepszy czas w wyścigu płaskim —

Inż. H. Liefeldt na samochodzie
AU STR O  DAIMLER A D R

Największa szybkość w próbie wytrzymałości —
Inź. H. Liefeldt na samochodzie

A U STR O  DAIMLER A D R
Największa regularność na wszystkich etapach —

E. Dzierlióski na samochodzie
A U STR O  DAIMLER A D R

9  N A G R Ó D  Z D O B Y T Y C H  Q
N A  16 R O Z G R Y W A N Y C H ^ '

IENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ

A U S T R O  D A I M L E R  S. A.
W AR SZA W A W IER ZBO W A O TEL. 9'86



vflMOCHODOVY i HOTOCYKIOWY 
/HIE7KCZNIK «,/.«*

N r  7 Lipiec 1928 r. Rok III

R E D A K T O R :  K A Z I M I E R Z  W A Ł L M O D E N  W Y D A W C A ;  W O J S K O W Y  K L U B  S A M O C H O D O W Y  I  M O T O C Y K L O W Y

A D M IN IST R A C JA  (HOŻA 37 M. 27) CZYN N A CO D ZIENNIE OD GO DZINY 18-ej DO 20-ej 
TELEFO N  R E D A K C JI I A D M IN IST R A C JI 245-08. T E LE FO N  O SO B IST Y  R E D A K T O R A  54-99

VII M IĘ D ZYN A R O D O W Y RAID AUTOMOBILKLUBU POLSKI
Jeżeli w zeszłym roku wypowiedzieliśmy zdanie, że 

Międzynarodowy Raid A. P. nie był dostateczną pró­
bą użytkowej wartości samochodów, to w tym roku 
musimy podkreślić cały szereg nowych warunków, 
wprowadzonych do regulaminu, dzięki którym tego­
roczny Raid stał się próbą bezwątpienia bardziej su­
rową, a więc i bardziej miarodajną, nie tylko dla oce­
ny sportowych zalet kierowców, ale przedewszyst- 
kiem dla oceny wartości samochodów z punktu widze­
nia interesów przeciętnego nabywcy.

Przedewszystkiem trasa tegorocznego raidu była 
dłuższa i obejmowała szereg dróg w gorszym stanie, 
a nawet kawałki drogi bocznej, po drugie plombowa­
nie głównych organów samochodu, a przedewszystkiem

maski silnika, sprawiło, że z punktu widzenia pewno­
ści działania, maszyny musiały zdać nielada egza­
min. Nie znaczy to, żebyśmy już ten egzamin uważali 
za dostateczny. Chętnie widzielibyśmy w regulaminie 
przyszłorocznego raidu powiększenie odcinków dróg 
bocznych, surowiej przeprowadzoną próbę „złej dro­
gi", która w tym roku się nie udała, no i wreszcie ra- 
dzibyśmy znaleźć pierwiastek kosztów eksploatacji 
uwzględniony przy ogólnej klasyfikacji.

* * 4=
Szczegółowe sprawozdanie kpt. Królikowskiego- 

Muszkieta, uczestnika Raidu, znajdą Sz. Czytelnicy 
na str. 19.

PD/IGIAD
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VII Międzynarodowy Raid Automobilklubu Polski
CEL I TRASA RAIDU.

Siódmy z rzędu raid, odbyty w roku bieżącym 
w dniach 17 — 24 czerwca, był, że się tak wyrażę, 
ideałem, w porównaniu z raidami ubiegłych lat, jeśli 
chodzi o cel turystyczny raidów Automobilklubu Pol­
ski. Nie należy się dziwić, że raidy tego typu są mało 
dostępne dla amatorów automobllizmu w szerszem 
znaczeniu, że raidy tego typu stawiają takie wyma­
gania, iż udział w nich brać mogą tylko ludzie zamo­
żni. Automobilizm jest jeszcze n'estety u nas w Polsce 
sportem zbyt luksusowym, aby mógł mieć szerokie 
zastosowanie i być dostępnym dla mas mniej zamo­
żnych.

Zresztą małe, czysto sportowe imprezy niech or­
ganizują inne kluby krajowe, Automobilklub Polski 
zaś, jako organizacja naczelna naszego automobili- 
zmu, powinna organizować tylko imprezy wielkie, im­
prezy dla fabryk samochodowych ponieważ chodzi 
tutaj nie o doraźny wyczyn sportowy, lecz o wielki 
przegląd przemysłu samochodowego, konkurującego 
na rynku polskim.

Z tego względu doroczne raidy Automobilklubu 
Polski mają i muszą mieć znaczenie ogólnokrajowe, 
mniej zaś wyłącznie sportowe,

Pozatem, czyż wysiłek człowieka i maszyny, doko­
nany według warunków raidowych, nie jest najczyst­
szej wody wyczynem sportowym?

Sądzę, że tak. Jeno wysokość kosztów tej przy­
jemności odgrywa tutaj zbyt wielką rolę, że jak po­
wiadam, na tak znaczny wysiłek finansowy może się 
zdobyć tylko przemysłowiec, dla reklamy swojego to­
waru, lub człowiek zamożny, którego stać w obecnym 
czasie na tak drogą przyjemność.

*
Raid obecny, w swoim programie turystycznym, 

miał zadanie niezwykle wdzięczne i miłe. Mieliśmy 
zwiedzić prawie, że wszystkie znane w Polsce zdro­
jowiska i miejsca wypoczynkowe.

Pierwszy więc zaraz etap raidu prowadził nas 
z Warszawv przez Jabłonnę, Pułtusk, Łomżę, Grodno 
do DRUSKIENIK — 372 kim.

Następnego dnia, t. j. 18.VI., aczkolwiek droga nie 
prowadziła przez miejscowości kuracyjne pod wzglę­
dem reklamowym, to przecież okolice Białowieży, 
którędy trasa raidu nas wiodła z Druskienik przez 
Białystok do Kowla i ŁUCKA, w niczem nie ustępo­
wały najbardziej w ozon zaopatrzonym miejscowo­
ściom zdrojowym. Tego dnia przejechaliśmy 580 kim.

Trzeci etap z Łucka do JARE.YICZA prowadził nas 
przez Dubno, Brody, Tarnopol, Buczacz, Niżniów, 
Stanisławów, Nadwórnę i Jabłonicę nad granicą cze­
chosłowacką. Niepotrzebuję zachwalać tych cudnych 
okolic i miejsca naszego postoju w Jaremczu. Znana 
to jest miejscowość klimatyczna i kto tam był poraź 
pierwszy, niechybnie podróż w te okolice powtórzy. 
Przejechaliśmy 466 kim.

Czwarty etap raidu wytyczył nam drogę przez 
niemniej piękne okolice, leżące po drodze z Jaremcza

do z n a n e g o  o d  w ie lu  la t  T R U S K A W C A . J e c h a liś m y  
n a  K o ło m y ję , K O S S O W , Ś n ia ty ń , Z a le sz c z y k i, B o rsz - 
czów , C z o rtk ó w , K o ro p ie c , S ta n is ła w ó w , K a łu s z , S try j  
i D ro h o b y c z , ro b ią c  w  ty m  d n iu  493 k im .

P ią te g o  d n ia  t r a s a  r a id u  w io d ła  n a s  p rz e z  s z e re g  
z n a n y c h  m ie jsc o w o śc i k lim a ty c z n y c h  a  m ia n o w ic ie : 
z T ru s k a w c a  p rz e z  S am b o r , S a n o k , R Y M A N Ó W  z d ró j,  
IW O N IC Z  z d ró j ,  K ro sn o , J a s ło ,  G o rlic e  i G ry b ó w  do  
zn a k o m ite g o  u z d ro jo w is k a  K R Y N IC Y . W  ty m  d n iu  
p r z e je c h a l iś m y  303 k im .

S zó s te g o  d n ia , ta k  ja k  w  S ta ry m  T e s ta m e n c ie , 
z p o p ra w k ą  o je d e n  d z ień , m ie liśm y  o d p o c z y n e k  w  K r y .  
n icy .

S ió d m y  d z ie ń  r a id u ,  t. j. 23.V I. s k ie ro w a ł n a s z e  
,,k ro k i"  d o  je sz c z e  je d n e j  z n a k o m ite j m ie jsc o w o śc i 
k lim a ty c z n e j  a  m ia n o w ic ie  do  B U S K A  w  z iem i K ie ­
le c k ie j.  J e c h a l iś m y  p rz e z  N o w y  S ącz , S u ch ą , w y so k ą  
g ó rę  K O C IE R Z , g d z ie  się  o d b y ł w y śc ig  g ó rsk i n a  
p r z e s t r z e n i  2 k ilo m e tró w , n a s tę p n ie  p rz e z  O św ięc im , 
M y sło w ice , D ą b ro w ę  G ó rn ic z ą , O lk u sz , W o lb ro m , M ie­
ch ó w  i P iń cz ó w . W  ty m  d n iu  z ro b il iśm y  408 k im .

W re s z c ie  o s ta tn i  d z ie ń  r a id u ,  24.V I., o ra z  o s ta tn i  
e ta p  te j  p o d ró ż y  sa m o c h o d o w e j, z a k o ń c z y ł się  p rz e -  
p rz e b y c ie m  d ro g i z B u s k a  do W A R S Z A W Y  p o  p rz e z  
O p a tó w , S a n d o m ie rz , O s tro w ie c , W ie rz b m k , K o ń sk ie , 
O d rz y w ó ł, G ró je c  i R a s z y n . Z ro b iliśm y  te g o  d n ia  356 
kim.. E ta p  te n  u ro z m a ic o n y  b y ł  p ró b ą  w y trz y m a ło ś c i 
p o d  S to p n ic ą ,

W  R a s z y n ie  o d b y ł s ę w y śc ig  p ła s k i  z m ie js c a  i ze 
s t a r tu  lo tn e g o , n a  p r z e s tr z e n i  1 k im , k tó ry m  z o s ta ła  
z a m k n ię ta  h is to r ja  V I I  m ię d z y n a ro d o w e g o  r a id u  s a ­
m o c h o d o w e g o  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i.

P o g o d a  n ie s te ty  b y ła  b a rd z o  k a p r y ś n a  i zm ien n a , 
n ie d o p is y w a ła  z u p e łn ie . Z w y ją tk ie m  V I i V I I  e t a ­
pów , d ro g ę  u ro z m a ic a ł  n a m  r z ę s is ty  d e szc z , p rz e m ie ­
n ia ją c y  s ię  m ie js c a m i w  o k ro p n ą  u le w ę , k tó r a  c z y n iła  
z lu d z i g ą b k ę  p e łn ą  w o d y  a  z d ro g i b r y ję  b ło tn is tą ,  
u n ie m o ż liw ia ją c ą  s z y b k ą  i b e z p ie c z n ą  ja z d ę .

W ARUNKI RAIDU.

R e g u la m in  V II  ra id u , u ło ż o n y  p rz e z  K o m is ję  S p o r ­
to w ą  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i, o p ie ra ł  s ię  n a  z a s a d z ie  
s a m o c h o d u  do  u ż y tk u  tu ry s ty c z n e g o , p o  d ro g a c h  R z e ­
c z y p o sp o li te j  P o ls k ie j .

W  ty m  d u c h u  o p ra c o w a n e  w a ru n k i r a id u  w  s z c z e ­
g ó ła c h  w y g lą d a ły  ja k  n a s tę p u je :

1. N ie d o p u s z c z a ln a  z a m ia n a  lu b  r e p e r a c ja  g łó w ­
n y c h  c z ęśc i sa m o c h o d u  p o d c z a s  ja z d y , a  n a w e t  p o d ­
cz as  p o s to ju . W  ty m  c e lu  o p lo m b o w a n e  z o s ta ły :  g łó ­
w c e  s iln ik o w e , p o k ry w y  d y f e r e n c ja łó w  i s k r z y n e k  
p rz e k ła d n io w y c h , o ra z  r e s o ry , n a  c a ły  c z a s  t rw a n ia  
r a id u .

2. D o z w o lo n a  r e p e r a c ja  s iln ik a  i c a łe g o  sa m o c h o ­
d u  n a  30 m in u t p r z e d  w y ru s z e n ie m  z e ta p u  z w y ją t ­
k ie m  w y ż e j w y m ie n io n y c h  g łó w n y c h  cz ęśc i sa m o c h o ­
d u  i b ez  p r a w a  z a p u s z c z a n ia  s iln ik a . N ie d o z w o lo n a  
n a to m ia s t  b y ła  n a jm n ie js z a  r e p e r a c ja  w  d ro d z e  ja k  
ró w n ie ż  n ie w o ln o  b y ło  p o d n ie ś ć  m a sk i s iln ik a , k tó r a  
n a  c z a s  p r z e ja z d u  z o s ta w a ła  o p lo m b o w a n a ,



Była więc to próba sprawności maszyny i regular­
ności na cały czas raidu.

3, Następny warunek żądał od maszyn najwięk­
szego wysiłku przy końcu raidu, t. j. po przebyciu 
przynajmniej 5 etapów. W tym celu. na ostatnich 
dwuch etapach, odbyły się trzy specjalne próby jazdy 
uwarunkowane specjalnemi przepisami a mianowicie:

a) próba szybkości górskiej na przestrzeni 2 kim. 
Maszyny musiały, się wykazać zdolnością ciągu pod 
górę przy stosownej, w zależności od litrażu, szybko­
ści średniej;

b) próba-wytrzymałości konstrukcji podwozia, po­
legająca na przejechaniu 30 kim. złej drogi orzy od­
powiedniej szybkości, ustalonej dla każdej maszyny 
stosownie do pojemności cylindrów.

Niezależnie od tej specjalnej próby, na pierwszym 
etapie raidu maszyny musiały zrobić 26 kim. drogi 
bocznej-leśnej po piasku, oraz na etapie drugim Dru- 
skieniki-Łuck, tąż samą liczbę kilometrów drogi bocz­
nej. Na trzecim etapie zaś, między Łuckiem a Broda­
mi, samochody odbyły drogę na przestrzeni ponad 20 
kim, po wyjątkowo ciężkiem błocie. Próba ta miała 
dać świadectwo przygodności maszyn konkurujących 
w raidzie na t. z. „polskich" drogach;

c) wreszcie na ostatnim etap:e, po zakończeniu 
raidu, maszyny miały odbyć ostatnią próbę, próbę 
szybkości (kilometre lancee) ze startu z miejsca i ze 
startu lotnego. Próby te miały wykazać zdolność sil­
nika do maximalnej szybkości, oraz zdolności przy­
spieszania.

4. Ostatni wreszcie warunek, to sprawny stan wo­
zu po ukończeniu raidu i wymienionych wyżej prób. 
Chodziło o to, czy wóz który odbył taką drogę i wy­
pełnił wszystkie warunki, jest jeszcze zdolny do dal­
szej drogi i do dalszego wysiłku czy też nie i w jakim 
stopniu.

Oprócz tego było jeszcze jedno zastrzeżenie: spra­
wności „starteru". Silnik wolno było rozruszać przy 
rozpoczęciu etapu tylko przy pomocy (starteru) roz­
rusznika. O ile ten nie działał w ciągu 2 minut, wolno 
było użyć korby, za co wóz otrzymywał punkty kar­
ne, W razie zaś rozruszema silnika przy pomocy roz­
rusznika w czasie krótszym niż 20 sekund, wóz otrzy­
mywał 1 punkt dodatni,

Dla określenia dodainej lub ujemnej danego wo­
zu, ułożony został osobny regulamin kar i nagród 
w postaci punktów karnych (ujemnych) i punktów do­
datnich. Ciekawy ten regulamin opiewał jak niżej:

START: za rozruszenie silnika starterem w ciągu 
20 sek, — t p. dod.; za rozruszenie silnika korbą — 
10 p. kar. O ile rozruszenie silnika trwało dłużej jak 
2 minuty, za każdą napoczętą ponad 2 minuty minu­
tę — 1 p. kar.

W DRODZE: za przekroczenie maximalnej szyb­
kości średniej 60 klm/godz. na etap;e — 5 p, k.; za 
każdą minutę opóźnienia na etapie .— 1 p. k.

NAPRAWY I REPERACJE: za zerwanie plom­
by — 3 p. k,; za użycie obcych narzędzi do reperacji

50 p. k.; za obcą pomoc — 100 p. k.; za każdą nad- 
poczętą minutę naprawy w czasie drogi — pół p. k.; 
za dolewanie wody w drodze — 10 p. k.; za narusze­
nie plomby na głównych częściach samochodu, z wy­
jątkiem resoru — 100 p. k.

PRÓBY: próba szybkości górskiej: każde 3 % przy­
spieszenia — 1 p. dod., każde 3% opóźnienia — 1 p. 
k.; próba wytrzymałości: przyspieszenie dopuszczalne 
jest tylko do 15% od wyznaczonego minimum Za 
każde 1% przyspieszenia wóz otrzymuje 2 p. dod., za 
opóźnienia do 10%, za każdy 1% — 1 p, k.; próba 
szybkości płaskiej: za każde 3% przyspieszenia 1 p. 
dod., to samo za opóźnienie.

Oprócz tego, przy oględzinach technicznych, za 
każde uszkodzenie samochodu lub niesprawne działa­
nie hamulców, reflektorów, startera, przewidziane 
były punkty karne.

K la s y f ik a c ja  o g ó ln a  n a s tę p u je  d o p ie ro  po  u s ta le ­
n iu  ró ż n ic y  p u n k tó w  k a r n y c h  z d o d a tn ie m u  M aszyny , 
k tó r e  u z y s k a ły  w  te n  sp o só b  n a jw ię k s z ą  ilo ś ć  p u n k ­
tó w  d o d a tn ic h  m a ją  p ra w o  do  n a g ro d y .

Pragnąc więc wypełnić wszystkie przytoczone wa­
runki i przejechać całą trasę raidu bez punktów kar­
nych, każdy kierowca musiał przygotować swoją ma­
szynę ponad wszelkie wymagania i zaopatrzyć się na 
drogę we wszystkie przybory, któreby mu pozwoliły 
dokonać reperacji w dozwolonym czasie, własnenń 
narzędziami. Oprócz tego proszę sobie wyobrazić jak 
te maszyny, które ukończyły raid bez punktów kar­
nych, były przygotowane do drogi, jeśli w czasie prze­
jazdu 3000 kim karburator nie potrzebował przeczy­
szczenia, świeca nie potrzebowała zamiany ani też ża­
dna inna część silnika pod maską 'nie potrzebowała 
najmniejszej poprawki. Okazuje się więc, że motor

O p ró cz  zesp o łó w  w y m ie n io n y c h  w yże j, pp .: H. L ie fe ld t, 
J  G rabow sk i i S t. T y szk iew icz , s tan o w ili ze sp ó ł k lu b o w y  
A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i, a pp.: B. F ru h lin g , S t. S z w a rc s ta jn  
i T . W in n ic k i — ze sp ó ł K rak o w sk ieg o  K lubu  A ut.

LISTA MASZYN UCZESTNICZĄCYCH W RAIDZIE.
>->eoTJ
n

?

M a r k a
m a s z y n y

L itra ż  
i k a te -  
g o rja

Z esp o ły K i e r o w c y

1 „ S te y r“ C .4.890 G. Z ang l
2 „C hysle r" C. 4.775 W . K rzeczk o w sk i
3 „A u stro -D a im le r" D. 2.999 j Z esp ó ł A. P o tock i
4 „A u stro -D a im le r" D. 2.999 (fab ry cz - E. D z ie rliń sk i
5 „ A u stro -D aim ler" D. 2.999 ) n y H. L ie fe ld t
6 „B ugatti" D. 2.992 B. F ru h lin g
7 „S te ty sz" D. 2 700 St. T y szk iew ic z
8 „S te ty sz" D. 2.700 St. G orzeńsk i 

i L. N ow icki
9 „L ancia" D. 2.570 J. G rabow sk i

10 „L ancia" D. 2.570 S t. Z aw ad zk i
11 „B ugatti" D. 2.300 St. S z w a rc sz ta jn
12 „ W h ip p e t" D. 2.150 P. B itsch an
14 „ R en au lt" D. 2.120 R. D aszk iew icz  

i W .K a ra s ie w ic z
15 „ \n s a ld o " E. 1.848 W ł. S ta rk e l
16 „B u g a tti" F. 1.496 T. W in n ic k i
17 „S tey r" F. 1.495 | Z esp ó ł Ch. B e ta ą u e
18 „S tey r" F. 1.495 Jfabrycz- H . S ch ó n fe ld
19, „ S te y r" F. 1.495 1 n y W . Ż ukow sk i
20 „S tey r" F. 1.495 Fr. L tin n in g
21 „R en au lt" F. 1.476 | Z esp ó ł 

Jfabrycz-
M. B a rth e s

22 „R en au lt" F. 1.476 L. C o u rtin
23 „R en au lt" F. 1.476 1 n y Z. T lu ch o w sk i
24 „T a tra " G. 1.038 W . R y c h te r
25 „ T a tra " G. 1.038 E. K u czew sk i
26 „T a tra " G. 1.038 T. K oziański
27; „F ia t" G. 0.990 i Z espól C. ll ia n o
28 „F ia t" G. 0.990 fab rycz- Z. R ah n en fe ld
29 „Fiat" G. 0.990 1 n y W . P e rc z y ń sk i



W o jsk o  zaw sze  i w szęd z ie  s łu ży  b e z in te re s o w n ą  choć n ie  zaw sze  do cen ian ą  
pom ocą. O d lew e j do p raw e j: k p t. O w czarsk i, po r. E ym on t i p o r. K acpersk i.

Na fo tog rafji n a  p ra w o —p ie rw sz a  k ie ro w czy n i n a  ra idach . 
A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i p a n i L u n n in g  na  S te y rz e .

może być przygotowany do drogi w sposób idealny, 
a od kierowcy tylko zależy utrzymać go w drodze 
w odpowiednim porządku.

UCZESTNICY RAIDU.

Na VII międzynarodowy raid Automobilklubu 
zgłosiło się ogółem 29 maszyn, brało zaś udział w rai- 
dzie 28 maszyn, w tym 4 samochody kryte (karetki).

Konkurencja fabryczna w tym raidzie była, jak 
nigdy, bardzo wielka, która wyraziła się nietylko 
w licznym udziale firm, lecz również w licznych ze­
społach, które walczyły o palmę pierwszeństwa dla 
swoich maszyn.

Główna Walka miała się rozegrać między starem i 
współzawodnikami na polskim rynku: Austrodaimle- 
rami i Fiatami, z któremi poraź drugi do poważnej 
konkurencji stanęły Steyry, oraz poraź pierwszy Re­
naulty.

Bugatti, wobec swoich niskich podwozi zgóry były 
skazane na przegraną w obecnym raidzie. Polskie dro­
gi i błota nie nadają się dla tych rasowych maszyn, 
względnie maszyny te nie nadają się na polskie drogi.

Szczegółową listę maszyn uczestniczących w rai­
dzie podaliśmy na poprzedniej stronicy.

PRZEBIEG  RAIDU

Raid, należy przyznać, był piękny, emocjonujący 
i wielce pouczający, lecz również obfitujący w tak 
znaczną ilość wypadków i to poważnych, że w po­
równaniu z łnnemi dotychczas odbytemi raidami, trze­
ba go zaliczyć do najwięcej nieszczęśliwych, względ­
nie do najwięcej... pechowych.

Już bowiem na pierwszym etapie rozpoczęła się 
ser ja wypadków.

Gruntownej defloracji... uległy zmiejsca trzy ma­
szyny: „Whippet" niezrównanego Pawła Bitschana,

któremu podobno zaszkodził swoim pechowym wyglą­
dem b. kolega szkolny a zarazem przedstawiciel... pra­
sy. ,,Pech“ chciał, że ,,Whippet“ wyrżnął w kamień, 
czy też kamień wyrżnął „Whippeta", dość, że karter 
pękł, oliwa wyciekła i maszyna stała się niezdolną do 
dalszej samodzielnej jazdy.

Drugi wypadek zaszedł z Tadeuszem Winnickim, 
któremu jego ,,Bugatti“ odmówił posłuszeństwa. Za­
wór nie funkcjonował. Zmiana zaworu, którego nie by­
ło pod ręką, zresztą kara 100 punktów i t, d. skłoniła 
kierowcę do wycofania się z dalszej konkurencji.

Trzeci poważny wypadek to wytopienie panewek 
u ,,Tatry'* p. Kuczewskiego. Oczywiście zamiana., 
obca pomoc, 100 p, k., spóźnienie na etap — przekre­
śliło jakiekolwiek szanse tej maszyny, co skłoniło kie­
rowcę do wycofania maszyny z raidu.

Inny wypadek, należący do t, z. nieszczęśliwych, 
wydarzył się tylko „Renaultowi'* Korybut-Daszkie- 
wi-cza, który wymijając transportowego „Steyira" 
wpadł do rowu z szybkością 70 kim na godzinę. Skoń­
czyło się na oponach. Wypadek ten jednakże zawa­
żył poważnie na dalszej sprawności maszyny.

Inne maszyny etap ten ukończyły szczęliwie, po­
za niewielkiemi reperacjami w drodze niektórych, co 
ze względu na zakaz reperacji, połączone było z punk­
tami harnemi. Ponieważ reperacje takie, ze względu 
na warunki raidu, mogą być dla niejednego młodego 
automobilisty wielce pouczające, a zarazem dające 
obraz przebiegu raidu oraz stopień przygotowania 
maszyny i kierowcy do tak poważnego wysiłku jakim 
jest jazda raidowa, przytoczę tutaj wszystkie repera­
cje, jakie były dokonywane w drodze.

Więc Nr. 24 — Tatra W. Rychtera potrzebowała 
zmiany dźwigni popychacza. Nie dziwię się temu. 
Któż rusza na raid, na maszynie, która odbyła już 
zgórą 190.000 kim, ten na takie niespodzianki winien 
być zgóry przygotowany.



„Renault" Korybut-Daszkiewicza — przeczyszcza­
nie karburatora, to samo „Renault" Z. Tłuchowskic- 
go. Oprócz tego p. Daszkiewicz miał tak wielki luz 
w kierownicy,, że wypadki, jakie spotykały jego ma­
szynę na każdym prawie etapie, przypisać należy te­
mu defektowi. Jeden ze Stetyszów — czyścił świece, 
zaś „Ansaldo" p. Starkla wymagało założenia kabla, 
czego zręczny mechanik dokonał bez podniesienia 
maski. Wywołało to taką sensację w uczestnikach 
raidu, że każdy biegł pytać jak to się robi?

Drugi etap z Druskienik do Łucka zakończył się 
tylko jednym poważnym wypadkiem, t. j. grunto- 
wnem rozbiciem „Renaulta" Nr. 23, którym sterował 
Francuz Leon Courtin. Maszyna mijając w kurzawie 
inną silniejszą maszynę i pragnąc ją prześcignąć wpa­
dła na konie, przerzuciła jednego z nich przez ma­
szynę, potłukła szpetnie konia, ten znowu kontrolera 
kpt. Pawlucia, no i sama siadła w głębokim rowie po­
rozbijana i popękana. Tutaj jednak okazało się. że 
, Renult" tern jest wygodny, iż mając chłodnicę za sil­
nikiem, mało ją naraża na niebezpieczeństwo rozbi­
cia lub uszkodzenia. To też, aczkolwiek z obcą pomo­
cą i ze straszliwą pozycją karnych punktów, maszy­
na dotarła do Łucka.

Większą reperację miał „Ansaldo", gdyż musiał 
zmieniać łożyska kół przednich, „Stetysz" Nr. 8 mu­
siał lutować chłodnicę. Zrobił to własnemi siłami, 
oczywiście było i dolewanie wody. „Renault" p. Dasz­
kiewicza miał poprawkę w skrzynce przekładniowej, 
a „Renault" 22-gi reperował karburator, również coś 
tam z pakunkiem w głowicy było niewyraźnie i świece 
nawalały.

Trzeci etap z Łucka do Jaremcza stał pod zna­
kiem reperacyj dość poważnych, lecz z wypadkami 
narazie było koniec. Oczywiście z wyjątkiem p. Dasz­
kiewicza, którego „renówka" znowu siadła w rowie 
i dopiero przy obcej pomocy (czytaj 100 p. k.) wydo­
była się na drogę. Był to ten sławny odcinek błota od 
Dubna do Brodów. Tutaj również tańczyły kankana 
„Bugatti" p. Firiillinga i Szwarcsztajna; siedziała „re­
nówka" Nr. 21 i „ADR" Nr, 4 Dzierlińskiego. Pod­
ciągano również hamulce na 14-tce, „Stetysz" dole­
wał wody, poprawiał hamulec i reperował sygnał. 
Lecz największej reperacji musiał dokonać „Renault" 
Nr. 21 Francuza Barthes‘a, któremu wskutek zbyt 
gwałtownego hamowania na zakrętach przekręcił się 
bęben hamulcowy. Dopiero to była robota. Prawie pięć 
godzin pracował wytrwały Francuz, lecz własnemi 
narzędziami i własną pracą defekt poprawił, spóźnił 
się na etap i 124 p. karne złapał.

Na tym etapie doszła nas maszyna p. Kluczewskie­
go idąca poza konkursem. Również „Ansaldo" i „Re­
nault" Courtina, odbywały dalszą podróż pozakon- 
kursem. Inne maszyny dotarły do miejsca postoju 
w zupełnym porządku.

„Pech" prześladował jednak raid dalej. Na eta­
pie czwartym, z Jaremcza do Truskawca, „Lancia" 
p. Zawadzkiego, pędzona nadmierną szybkością i tem­
peramentem. doskonałego zresztą kierowcy, wskutek 
straszliwego deszczu, oślizgłej drogi, wpada pod Bu- 
czaczem na stos kamieni, potem na słup i staje się 
niezdolną do dalszej drogi. Osada, choć potłuczona

i podrapana, lecz wyszła naogół z tego wypadku 
szczęśliwie.

Kilka innych maszyn miało tylko nieznaczne re­
peracje: „Stetysz" Nr. 7 zmieniał świece, Nr. 8 czy­
ścił karburator, „Bugatti" Nr. 11 — zakładał spa­
dający kabel.

W Truskawcu dopędził nas Bitschan na swoim 
„Whippecie" i szedł dalej poza konkursem.

Inne maszyny dochodziły do mety bez punktów 
karnych.

Następny etap z Truskawca do Krynicy przyniósł 
nam tylko jeden wypadek zresztą widocznie koniecz­
ny. Pan Daszkiewicz siadł znowu w rowie pod Dżu- 
rowem. Oczywiście znowu obca pomoc, obce narzę­
dzia, ale widocznie maszyna ta mimo chęci kierowcy 
uparcie dążyła do ukończenia raidu, gdyż do miejsca 
postoju przybyła szczęśliwie i następnego dnia ru­
szyła dalej. Inne maszyny miały pomniejsze wypadki 
i to nie z winy kierowcy. Tak więc „ADR" p . Potoc­
kiego upatrzył sobie kupę kam eni, na którą zresztą 
bez szkody dla siebie właz i zlazł o własnych siłach 
Lancia p. Grabowskiego znowu „dotknęła" błotników 
ADR-a p. Liefelda, gdy się mijali na wąskiej drodze 
pod Rymanowem. Że to Włoch niecierpł Niemca to wia­
domo, ale żeby się aż maszyny z tego powodu kopały, 
to widzę poraź pierwszy. „Bugatti" — FruhlHnga, mu­
siał przymocowywać kable i zmieniać świece. „Ste- 
tysze" dolewały wody (Nr. 7), zmieniały świece i tak 
jak na każdym etapie 8-ka, jakoby z powodu nieczy­
stej benzyny „Polminu", przeczyszczała karburator.

Najgorzej się jednak spisała p. Franciszka Liin- 
ning na swoim „Steyrze" Nr. 20, która aż dwie godzi­
ny musiała rozruszać swój motor i dopiero z pomocą 
obcą zdołała go w ruch wpfowadzić. Potem zgubiła 
drogę. Jednem słowem przepadła 114 karnych 
punktów jak ulał...

W Krynicy jeden dzień postoju i całkowitego wy­
poczynku. Niejeden wypoczął, niejeden się jeszcze 
więcej zmęczył, W każdym razie ruszył z Krynicy 
dalej i nie oparł s ę aż dopiero w Busku, Podrodze 
mieliśmy wyścig górski na Kocierzy, ale o tem niżej. 
Wypadków nie było. Odbył się tylko pożar „Bugattie- 
go“ p. Fruhlinga, co spowodowało wycofanie się tej 
groźnej 8-mio cylindrowej maszyny z konkursu. Ogień 
się zaczął od karburatora i przeniósł się na zbiornik 
z benzyną. Buda nadpłonęła, lecz motor podobno oca­
lał. Pasażerowie też.

Na tym etapie wycofał s'ę również Szwarcsztajn 
na swoim półwyścigowym „Bugattim", ponieważ jak 
fama niesie, był bardzo blisko Krakowa skąd pocho­
dzi, a powtóre złamał resor pod Olkuszem. „Stetysz" 
Nr. 7 dolewał wody. Ten drugi „Tyszkiewicz" nato­
miast miał ciągłego pecha z karburatorem, którego 
ciągłe czyścił i ciągle w niego dmuchał.

Betakowi na Steyrze Nr. 17 obluzowały się śruby 
przy rurce oliwnej, a „Renault" Nr. 21 przeczyszczał 
jakoby gniazda kablowe(?). Inne maszyny jak cacka, 
tylko trochę zabłocone, przybyły do Buska.

Na siódmym i ostatnim etapie z Buska do War­
szawy wypadków ani większych reperacyj nie było. 
Mieliśmy zato dwie próby: „pseudo-wytrzymałości" 
i szybkości płaskiej, o czem zresztą niżej.



R e p e r a c je  d la  p o r z ą d k u  p o d a ję :  „ S te ty s z o w i"  r e ­
so r  p r z e d n i  n a k iw a ł, „ R e n a u l t"  p . D a sz k ie w ic z a  p o ­
trz e b o w a ł r e p e r a c j i  p r z y  s k rz y n c e  p r z e k ła d n io w e j,  
a  R e n a u l t  N r. 21 p rz e c z y s z c z a ł  cz y  te ż  z a k ła d a ł  n o ­
w e św iece .

T y le  o r e p e r a c ja c h  k a ra ln y c h . D e fe k ty  n ie k a r a l ­
ne  ja k  g u m y  w y m a g a ły  o so b n e g o  s tu d ju m : z r e s z tą
n ie  w sz y s c y  p p . k o n tr o le rz y  n o to w a li d e fe k ty  „ d ę tk o ­
w e "  R e k o rd  r e p e r a c j i  g u m  o s ią g n ą ł „ C h ry s le r "  p. 
K rz e c z k o w sk ie g o . N a  5 - ty m  e ta p ie  z m o n to w a ł ich  
a ż  7. W y p a d k ó w  p o  t r z y  i po  4 - ry  b y ła  te ż  z n a c z n a  
ilo ść . D z iw n a  r z e c z :  „ S te ty s z e "  m ia ły  n a jm n ie js z ą  
ilo ś ć  d e fe k tó w  g u m o w y ch . W id o c z n ie  p o lsk ie  d ro g i
1 p o lsk ie  g w o ź d z ie  o s z c z ę d z a ły  p o lsk ie g o  k o n ­
s tr u k to r a .

N a jb ie d n ie js z y  p r z y  m o n to w a n iu  gum  b y ł S zw arc -  
s z ta jn .  J e g o  B u g a tt i  p r z y s to s o w a n y  do  w y śc ig ó w , 
m ia ł o p o n y  w  te n  sp o só b  z m o n to w a n e , że  d la  z d ję c ia  
g u m y  z k o ła  t r z e b a  b y ło  ro z ś ru b o w a ć  a  p o te m  z a ś ru -  
b o w a ć  k i lk a d z ie s ią t  ś ru b e k . D z ię k u ję ...  w id z ia łe m  
tę  ro b o tę .  K a to rg a ,  n ie  p rz y je m n o ś ć .

J a k  w iad o m o , k a ż d a  m a s z y n a  ro z p o c z y n a ją c  e ta p  
m u s ia ła  o b o w iąz k o w o  ro z ru s z y ć  s iln ik , e le k try c z n y m  
ro z ru sz n ik ie m . N ie  z a w sz e  i n ie  w s z y s tk im  się  to 
u d a w a ło , m im o, ż e  k a ż d y  p r a g n ą ł  z a ro b ić  p u n k t  d o ­
d a tn i  lu b  p rz y n a jm n ie j  w y jś ć  n a  ze ro ... a lb o  d w a .

K o rb y  z a m ia s t  r o z ru s z n ik a  u ż y w a li p o d c z a s  t r w a ­
n ia  r a id u ,  co k o s z to w a ło  z a  k a ż d e  u ż y c ie  10 p. k „  n a ­
s tę p u ją c e  m a sz y n y :

„ S te ty s z "  N r, 7 —  je d e n  ra z ,  „ S te ty s z "  N r. 8 -
2 ra z y , „ L a n c ia "  J .  G ra b o w sk ie g o  —  1 ra z , K o ry b u t-  
D a sz k ie w ic z  —  6 ra z y , p a n n a  L iin n in g  —  2 ra z y ,

„ T a t r a "  R y c h te ra  —  1 r a z ,  „ T a t r a "  T . K o z ia ń sk ie -  
go —  2 ra z y . In n e  n ie w y m ie n io n e  m a s z y n y  m ia ły  
ro z ru s z n ik i  w  p o rz ą d k u .

O t i h is to r ja  w ła ś c iw a  r a id u  sk o ń c zo n a . B ó le  
i t ro s k i  o d p a d ły ,  a  p o z o s ta ły  ty lk o  p ró b y  szy b k o śc i 
g ó rsk ie j i p ła s k ie j ,  o ra z  „ w y trz y m a ło ś c i" ,  a  n a s tę p ­
n ie  o c e n a  te c h n ic z n a , z k tó re j  k a ż d a  m a s z y n a  w y j ­
d z ie  a lb o  b ia ła  ja k  śn ie g  n a  g ó ra c h , a lb o  u m o ru s a n a  
o c e n ą  e k s p e r tó w  ja k  c ó rk a  k o m in ia rz a .

Z e  sw o je j s tro n y  n a d m ie n ić  m u szę , że  m im o  b r a ­
k u  p rz y g o to w a n ia  n ie k tó ry c h  m a s z y n  do p o m y ś ln e g o  
u k o ń c z e n ia  r a id u , w ię k s z o ść  sa m o c h o d ó w  b y ła  p r z y ­
g o to w a n a  p o p ro s tu  w zo ro w o .

D o ść  w sp o m n ie ć  o A u s tro -D a im le ra c h , k tó r e  b y ły  
n a w e t z a o p a trz o n e  w  „ fa r tu s z k i"  s k ó rz a n e  d la  o c h ro ­
n y  c h ło d n ic y  p r z e d  b ło te m .

G o d n y m  p o d k re ś le n ia  je s t  ró w n ie ż  fa k t, że  p r a w ­
d z iw ą  r o lę  k ie ro w c y  o d  A  do  Z e t p e łn il i  ty lk o  k ie ­
ro w c y  sa m o c h o d ó w  d w u o so b o w y ch  ja k  „ S te y ry "  
i „ F ia ty " .  T a m  k ie ro w c a , n ie  m a ją c  m e c h a n ik a , c z y ­
li t. zw . „ p a ja k a "  do  p o m o c y , m u s ia ł  k o ło  m a s z y n y  
sa m  w s z y s tk o  z ro b ić . f u  le ż y  w y c z y n  sp o r to w y  
z n a c z n ie  w ięk sze g o  z n a c z e n ia , n iż  k ie ro w c ó w  in n y c h  
m a sz y n , g d z ie  p o m o c n ik  z ro b ił w sz y s tk o  a  „ s z e f"  w o ­
zu  t r z y m a ł  ty lk o  k ie ro w n ic ę , ł a p a ł  g w o ź d z ie  i n a  e t a ­
p ie  s z e d ł  sp ać .

PRÓBY I BADANIA TECHNICZNE.
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A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i,  s ą  to  k o n k u rs y , w  k tó ry c h  
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próby, swoją szybkość, elastyczność, lub też wytrzy­
małość.

W raidzie, który opisujemy, regulamin przewidy­
wał trzy próby, a właściwie nawet cztery.

„Próba s zyb ko śc i  górsk ie j" , polegająca na prze­
byciu odcinka drogi, długości 2 kim. z rozbiegiem 300 
mtr., położonego na zboczach mocno stromej góry 
Kocież, pod Andrychowem, gdzie każdy samochód 
miał wyznaczoną minimalną szybkość z jaką prze­
strzeń tą przebyć musiał. Przyczem za każde 3 % przy­
spieszenia otrzymywał 1 punkt dodatni, za opóźnienie 
w tym samym stosunku 1 punkt ujemny. Przekrocze­
nie jednak 30% opóźnienia karane było dodatkowo 
30 p. k.

„Próba s zyb ko śc i  p ła sk ie j ,  s ta r t  z  m ie jsca" , na 
przestrzeni 1 kim. odbyła się na doskonałej drodze 
pod Raszynem. Warunki takie same jak dla „próby 
górskiej". 3% przyspieszenia — 1 p. d., odwrotnie •— 
1 p. k.

„Próba szyb ko śc i  p ła sk ie j  ze  s ta r tu  lo tnego", rów­
nież na przestrzeni 1 kim. Warunki te same. Próba 
odbyła się również pod Raszynem.

W reszc ie  „próba w y tr z y m a ło ś c i"  miała się odbyć 
na przestrzeni 30 kim. „złej drogi" przy następują­
cych warunkach: jeśli czas zużyty na odbycie tej pró­
by różnić się będzie od czasu przewidzianego regula­
minem raidu. to: zyski do 15% będą liczone jako 2 p. 
dodatnie za każdy 1%. Zyski przekraczające 15% nie 
będą uwzględniane. W stosunku do opóźnień, to: 
opóźnienia do 10% liczone będą jako 2 p. k. za każdy 
1 % opóźnienia, powyżej 10 % liczyć się będzie po 4 p, 
k. za każdy 1 % opóźnienia.

O ile próby szybkości górskiej i płaskiej były już

wypróbowane na poprzednich raidach i mają swoje 
zastosowanie praktyczne, o tyle t. z. „próba wytrzy­
małości" zaprojektowana poraź pierwszy na VII rai- 
dize nie udała się zupełnie i nie przyniosła spodzie 
wanych skutków. Moim zdaniem, próba tego rodzaju 
dokonywana być winna naprawdę na złej drodze, jeśli 
się ma nazywać próbą w y tr zy m a ło śc i ,  czyli próbą po­
łamania wozu, lub próby takiej wykonywać wogóle 
nie należy.

Próba, o której mowa odbyła się pod Stopnicą, na 
odcinku drogi wcale nie gorszej od drogi na innych 
odcinkach, na których spotykaliśmy szczególnie w Ma- 
łopolsce drogi znacznie gorsze, niż odcinek wybrany 
na „próbę". Pozatem odcinek nie liczył 30 kim. jak 
mówi regulamin, lecz tylko 17 kim. Oczywiście ma­
szyny na tern skorzystały, ponieważ nie było samocho­
du, któryby się bez żadnego dla siebie ryzyka me 
„odkuł" na tej próbie. Nie było maszyny, któraby nie 
uzyskała punktów dodatnich. Szybkość średnia na 
17 kim. obowiązywała: dla najsilniejszych wozów po 
50 klm/godz., dla maszyn od 2 do Itr. — 48 klm/godz., 
dla „Steyrów" i „Renaultów po 43 klm/godz,, dla 
„Tatr" i „Fiatów" po 40 klm/godz. Wcale więc nieza- 
straszające szybkości.

Badanie techniczne wozów po odbyciu prób pole­
gało na oględzinach samochodu, ocenie braków, uszko­
dzeń, a przedewszystkiem na stwierdzeniu oplombo­
wania, sprawności hamulców, rozrusznika, biegów, in­
stalacji elektrycznej, resorów i innych części samo­
chodu.

Należy przyznać, że badanie to wypadło naogół 
dodatnio. Z maszyn, które ukończyły raid w konkur­
sie, tylko jedna Nr. 22 „Renówka" p. Tłuchowskiego 
miała zerwaną plombę z głowicy.



Inne maszyny złapały punkty karne za pomniejsze 
braki, a mianowicie:

„Chrysler" Nr. 2 za niedziałanie latrki tylnej.
„Stetysz" Nr. 8 za pęknięcie 2 lag przedniego re­

soru.
„Renówka" p. Daszkiewicza za rozrusznik, błotni­

ki i za pęknięte pióro resorowe,
„Steyr" p. Żukowskiego miał złamane pióro pra­

wego resoru.
„Steyer" Nr. 20 — brak tylnego światła.
„Renówka" Nr. 21 za błotnik pogięty i urwaną bu­

dę. Pozostałe maszyny, jak wyszły tak i przyszły bez 
defektu.

Wynik więc wspaniały. Byłby oczywiście gorszy, 
gdyby „próba wytrzymałości" odbyła się istotnie na 
prawdziwie złej drodze.

Dla zorjentowania czytelnika w różnicach dodat­
nich i ujemnych jakie każda maszyna osiągnęła na 
tych próbach, podajemy tablicę ilustrującą wyczyn 
każdej maszyny.

ZW YCIĘSCY I NAGRODY.

Nad wszelkie spodziewanie zwyciężyły w tym tru­
dnym raidzie w walce pojedynczej maszyny o małym 
litrażu, małej wadze i wogóle wozy małe.

Zwyciężyły „Fiaty".
Zawodowy kierowca, Włoch C. ILLIANO, osiągnął 

największą ilość punktów dodatnich w wyniku osta­
tecznym i stał się przezto zwycięscą VII międzynaro­
dowego raidu Automobilklubu Polski.

Drugie miejsce zajął „Steyr" austrjaka H. 
Schonfelda, który tylko o niewielki ułamek punktu 
uzyskał II-gie miejsce przed wielokrotnym mistrzem 
ra’dów samochodowych H. Liefełdem, zdobywającym 
miejsce III -cie. Potem idą znowu dwa „Fiaty", z któ­
rych p. Perczyńskiego zdobył największą ilość punk­
tów dodatnich, bo 69. Osiągnięcie I-go miejsca zepsuły 
mu punkty karne w ilości 6-ciu.

Pierwsze miejsce w zespołach fabrycznych uzyska­
ły jednakże bezkonkurencyjnie Austro - Daimlery,

przychodząc wszystkie trzy bez jakichkolwiek punktów 
karnych.

Z zespołów klubowych pierwsze miejsce zdobył 
„team" Automobilklubu Polski w składzie: FI. Lie- 
feld, St. Tyszkiewicz i J. Grabowski.

Tablica „Klasyfikacji ogólnej" objaśni czytelnika 
o kolejności każdego samochodu, oraz o ogólnej ilości 
punktów dodatnich i karnych, uzyskanych w raidzie.

*

Przez następne dwa dni, po raidzie, pracowały 
komisje i JURY, które w dn:u 19 czerwca na uroczy- 
stem zebraniu wszystkich uczestników VII raidu w Au­
tomobilklubie Polski ogłosiło protokuł. Po odczytaniu 
protokułu nastąpiło rozdanie nagród.

Nagrody wyrażały się w cennych puharach srebr­
nych i w rzeźbach z bronzu wielkiej wartości arty­
stycznej.

Dodać należy, że nagród było dużo i podział ich 
był tak szczęśliwie dokonany, że zawiedzionych, lub 
niezadowolonych — nie było.

H e n r y k  K ró l iko w sk i-M u szk ie t .

Z A P O W I E D Z I .

Dnia 19 sierpnia odbędzie  się po raz  drugi na s z o ­
sie do M orsk iego  O ka  w yśc ig  górski z w a n y  ,,W y ś c i ­
g iem  T a t r z a ń s k im " , o rgan izow any  p r z e z  K ra k o w sk i  
K lu b  A u to m o b ilo w y .

W yśc ig  ten  ze w zg lę d u  na tru d n y  teren i ze w z g lę ­
du  na m is trzó w  k ierow nicy  będzie  n ie z w y k le  c ieka w y  
ja ko  z a w o d y  ,,par exe l len ce"  sportow e.

K to  zn a  zapa l,  z ja k im  K. K . A .  p r z y g o to w u je  się 
do tego w yśc igu , ten  nie m oże  w ą tp ić  w e  w span ia łe  po ­
w o d zen ie  im prezy .

A r ty s ty c z n ie  i z w ie lk im  n a k ła d em  w y d a n y  pro­
s p e k t  w yśc igu  je s t  zapow iedzią  jak  będą  zorgan izow a­
ne sam e zaw ody .

T eg o ro czn y  ra id  o b fito w a ł w  w y p a d k i.



N I E Z B Ę D N Y  E K W I P U N E K
T W E G O

S A M O C H O D U
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Okres pierwszych obrotów silnika samochodowego
Pod określeniem tern rozumiem okres „życia" s'l- 

nka poczynając od chwili zakończenia montażu, aż 
do chwili uznania go za odpowiedni do oddania do 
użytku w ręce klijenta.

Okres ten i zakres czynności przemysłowych pod­
czas niego wykonywanych, waha się w bardzo szero­
kich granicach w zależności od stopnia „arystokra- 
tyzmu" silnika, jego przeznaczenia, przyjętych za­
sad produkcji i zbytu objektów.

Zasadniczo, w okresie tym każdy silnik winien 
być poddany tak zwanemu docieraniu i próbom kwa­
lifikacyjnym.

Docieranie silnika  polega na tern, że silnik po za­
kończeniu montażu sprzęga się wałem napędowym 
bądź od transmisji, bądź też od specjalnego motoru 
elektrycznego, dzięki czemu wszystkie ruchome czę­
ści silnika wprawiane są w ruch. Cel docierania sil­
ników, to wzajemne dopasowanie się (dotarcie się) 
powierzchni trących się w warunkach ich rzeczywi­
stej współpracy, oraz wykrycie części wadliwie lub 
zbyt ciasno spasowanych. Zasadniczo sam proces 
docierania odbywa się w następujący sposób. Z do­
cieranego silnika, w celu oszczędności energji napę­
dowej, wykręca się świece, względnie otwiera się kur­
ki sprężenia. Napełnia się zbiorniki do oleju ole­
jem tak, by obfite olejenie wszystkich części było 
w zupełności zapewnione. Poczem sprzęga s'ę silnik 
z napędem, który wprowadza w ruch wał korbowy 
z szybkością od 600 — 800 obrotów na minutę. Czas 
procesu docierania zależny jest od wyników jakie 
podczas tej operacji wykaże silnik. Miarą spraw­
ności mechanizmu silnika są tu: stopień cichości pra­
cy silnika i stopień rozgrzewania się poszczególnych 
jego części i oleju. Oczywiście, że ujawnienie się 
wszelkich stuków i zgrzytów podczas tych „pierw­
szych obrotów silnika" z punktu go dyskwalifikuje 
do czasu wykrycia i usunięcia powodów tej anor- 
malności w jego pracy. W większości wypadków 
są to powody błahe, polegające np. na wadliwej re­
gulacji popychaczy zaworów, niedokręcen’u jakiej­
kolwiek śruby zmocowującej i t. p. Defekty takie 
przeważnie usuwa się ńa miejscu, nie zdejmując sil­
nika z instalacji do docierania. Ujawnienie się „ha­
łasów bardziej podejrzanych wymaga oczywiście już 
częściowej lub niekiedy całkowitej rozbiórki silnika, 
t. j. zdjęcia go z instalacji i odesłania do specjalnej 
brygady korekcyjnej, O ile pod względem „dźwię­
kowym" silnik zachowuje s;ę normalnie to nadal o 
sprawności jego stanu pod względem zupełnego do­
pasowania się części, sądzimy według stopnia roz­
grzewania się.

Normalny przebieg operacji docierania dla silni­
ka normalnego, t. j. z odpowiednio dobranych części, 
ciasno spasowanego, przebiega jak niżej. W okresie 
pierwszych 2 -— 3 godzin silnik rozgrzewa się b. sil­
nie, za kry ter jum służy przeważnie dotyk ręką i stan, 
względnie temperatura oleju. W okresie tym należy 
bacznie zwracać uwagę na oliwienie poszczególnych 
części silnika i dolewać świeżego oleju do bardziej

rozgrzanych, tak np, do prowadnic i popychaczy za­
worów, cylindrów, karteru i t. d. Za kryterjum do- 
stateczności „dotarcia się silnika" przyjmuje się pe­
wien spadek tej maksymalnej temperatury poszcze­
gólnych jego części i ustalenie się jego mniej-więcej 
w granicach możliwości wytrzymania ręki na danej 
części. Przeciętnie okres docierania silnika trwa od 
3 — 6 godzn, nie rzadko jednak są wypadki, w któ­
rych okres ten przeciąga się ponad 24 i więcej go­
dzin, zanim np. jakaś panewka wału rozrządczego 
lub t. p. nie przestanie „gorączkować" i od czasu do 
czasu charakterystycznym gwizdem dopominać się 
świeżego zimnego oleju. Okoliczność ta spowodowa­
na jest tern, że jednak pomimo stosowania ścisłych 
tolerancji wymiarów poszczególnych części i jedna­
kowych metod montażu, różnice w stopniu ciasności 
spasowania poszczególnych silników śą dość znaczne. 
Różnice te powstają przedewszystkiem na tle wypad­
kowego doboru poszczególnych części. Np. otwór o 
maksymalnym otworze, a wałek lub czop o minimal­
nej średnicy dadzą spasowanie luźn:ejsze, niż otwór 
o minimalnym wymiarze z wałkiem o wymiarze ma­
ksymalnym. Pozatem sam montaż, t. j. docisk po­
szczególnych części łączonych, może być silniejszy 
lub słabszy. Wreszcie anormalne rozgrzewanie się 
silnika może być również spowodowane przez wykrzy­
wianie się poszczególnych części, które były siłą pro­
stowane po obróbce termicznej. W przeciwieństwie 
do tej złośliwej, utajonej przyczyny, progresywne 
rozgrzewanie się silnika, dyskwalifikujące go już pod­
czas tej próby może być spowodowane przyczynami 
znacznie prostszemi. Np. zatkan'em się przewodów 
do oleju wiórami, niedostateczną ilością oleju w sil­
niku i w konsekwencji zatarciem niektóiych części. 
Zasadniczo każdy w ten lub w inny sposób defektu- 
jący silnik, nie powńren iść dalej, zan:m przyczyna 
anormalności nie zostanie usuniętą. Tolerowane je­
dynie być może pewne ogólne ciaśniej sze spasowa­
nie, wyrażające się w większem rozgrzewaniu się silni­
ka, nie powodującem jednak ani zacinania się, ani 
zacierania się części ruchomych.

Urządzenie fabrycznej instalacji do docierania 
silników przedstawia się jak niżej.

Cały szereg silników napędzany jest tu za po­
średnictwem wspólnego walu napędowego' od elektro- 
motoru, lub od ogólnej transmisji. Każdy zaś z do­
cieranych silników połączony ze specjalnym wałkiem, 
napędzanym przez pas, i może być za pośrednictwem 
specjalnego urządzenia sprzęgany lub wyprzęgany. 
Dzięki temu urządzeniu ostatnia panewka nie jest 
anormalnie obciążona; każdy silnik może być nieza­
leżnie od innych włączany lub wyłączany. W wy­
padku zaś zatarcia się któregokolwiek z doberanych 
s‘lników, następuje samoczynne jego wyłączenie się 
wskutek spadnięcia pasa.

Zasadę docierania silnika na z:mno, t. j. zasadę 
zupełnego dopasowania szęści ze sobą pracujących 
już w zmontowanym silniku za pośrednictwem napę­
dzania go od innego źródła energji, uważać należy



z a  p ra w id ło w s z ą ,  ta k  z  p u n k tu  w id z e n ia  p ie rw sz e j 
k o n tro li  s ta n u  s iln ik a , ja k  te ż  z p u n k tu  s to p n io w e g o  
d o p a s o w a n ia  s ię  c z ę śc i z n a jm n ie j  s z e m  ry z y k ie m  
u s z k o d z e n ia  ic h  w s k u te k  z a ta rc ia .  S p o só b  te n  je d n a k  
je s t  d ro g im , w y m a g a ją c y m  d u ż o  c z a s u  i  w  w y p a d k u  
n p . z n a c z n ie js z e j  ilo śc i ty p ó w  p ro d u k o w a n y c h  s iln i­
ków , k ło p o t l iw y  je s t  ze  w z g lę d u  n a  w y n ik a ją c e  k o m ­
p l ik a c je  z  ró ż n y c h  w y m ia ró w  ty c h  s iln ik ó w , co  s z c z e ­
g ó ln ie  u t r u d n ia  ich  ła tw e  u s ta w ia n ie  i  s p rz ę g a n ie  n a  
s ta c j i  d o  d o c ie ra n ia . T a  o s ta tn ia  o k o lic z n o ść  s z c z e ­
g ó ln ie  d o tk liw ie  d a je  s ię  o d c z u ć  w  w ię k s z y c h  w a r ­
s z ta ta c h  r e p a ra c v n v c h  d o k o n y w u ją c y c h  t. zw . r e g e ­
n e r a c je  sa m o ch o d ó w . Z a k ła d y  b o w ie m  te g o  r o d z a ju  
z sa m eg o  sw eg o  z a ło ż e n ia  m u s z ą  b y ć  p rz y s to s o w a n e  
do m o ż n o śc i o p e ro w a n ia  ja k n a jró ż n o ro d n ie js z e m i 
o b je k ta m i. Z a k re s  z a ś  w y k o n y w a n y c h  p r a c  je s t  b a r ­
d z o  z b liż o n y m  d o  p r o d u k c j i  f a b ry c z n e j,  z  t ą  je d n a k  
ró ż n ic ą , że  g ra n ic e  to le r a n c j i  p o s z c z e g ó ln y c h  o b ra ­
b ia n y c h  c z ęśc i m u s z ą  b y ć  tu  sz e rsz e . S iln ik , k tó r y  
z d o d a tn im  w y n ik ie m  p r z e s z e d ł  o p e r a c ję  d o c ie ra n ia  
się, z a s a d n ic z o  p o w in ie n  b y ć  p o d d a n y  p ró b ie  p r a c y  
ju ż  o w ła s n y c h  s iła c h  n a  s p e c ja ln e j  s ta c j i  p ró b n e j.

P ró b a  ta  m a  n a  c e lu  s p ra w d z e n ie  cz y  p o d  w z g lę ­
d e m  m o c y  i ek o n o m ic z n o śc i s iln ik  o d p o w ia d a  s t a ­
w ia n y m  w y m a g a n io m .

P ró b a  ta  d o k o n u je  się  n a  je d n y m  z o g ó ln ie  z n a ­
n y c h  a p a r a tó w , s łu ż ą c y c h  s p e c ja ln ie  d o  te g o  ce lu . 
A  m ia n o w ic ie  w a h a ją c e j  s ię  d y n a m o  - m a sz y n ie , 
w z g lę d n ie  h a m u lc u  h y d ra u l ic z n y m  „ F r o u d 'a “ . O b a  
t e  a p a r a ty  p o z w a la ją  n a  z m ia n ę  o b c ią ż e n ia  s iln ik a  
i  n a  m ie rz e n ie  w ie lk o śc i m o m e n tu  o b ro to w e g o  i ilo śc i 
o b ro tó w . P o z a te m  ta k a  s ta c ja  p ró b n a  p o s ia d a  z a ­
z w y c z a j u r z ą d z e n ie  p o z w a la ją c e  n a  d o k o n y w n ie  śc i­
s ły c h  p o m ia ró w  z u ż y c ia  b e n z y n y , a  c z a s a m i i u r z ą ­
d z e n ia  p o z w a la ją c e  b a d a ć  i s to p ie ń  ro z g rz e w a n ia  się  
s iln ik a  p o d c z a s  p ra c y . O s ią g a  się  to  p rz e z  m ie rz e ­
n ie  t e m p e r a tu r y  w o d y  (w c h o d z ą c e j i  w y c h o d z ą c e j 
z s iln ik a )  i p rz y  p o m o c y  w o d o m ie rz a  u m ie sz c z o n e g o  
n a  d o p ły w ie  lu b  o d p ły w ie  w o d y .

Zasadniczo przebieg prób tego rodzaju odbywa 
się jak niżej.

P o  w m o n to w a n iu  s i ln ik a  n a  ta k ą  s ta c ję  p ró b n ą , 
p r ó b u je  się  p o c z ą tk o w o  e la s ty c z n o ś ć  je g o  p r a c y  
z w ię k s z a ją c  p a ro k r o tn ie  ilo ś ć  o b ro tó w  o d  m in im u m  
d o  m a x im u m . O s ią g a  s ię  to  a lb o  p rz e z  m a n ip u la c ję  
d o p ły w e m  m ie sz a n k i i „ z a p a la n ie m "  p rz y  n ie z n a c z -  
n e m  ś re d n ie m  o b c ią ż e n iu  s iln ik a , lu b  o d w ro tn ie , z m ie ­
n ia ją c  p r z y  c a łk o w ity m  d o p ły w ie  m ie s z a n k i o b c ią ż e ­
n ie  s iln ik a  o d  m a x im u m  do b ie g u  ja ło w e g o . U p e w ­
n iw sz y  s ię  ty m  sp o so b em , że  k a r b u r a c ja ,  z a p a le n ie , 
u s ta w ie n ie  i r e g u la c ja  z a w o ró w  je s t  w  n a le ż y ty m  
p o r z ą d k u ,  s iln ik  p o d d a je  s ię  w ła ś c iw e j p ró b ie . P r ó ­
b a  t a  z a sa d n ic z o  p o le g a  n a  te m , ż e  b a d a  s ię  m oc , z u ­
ż y c ie  b e n z y n y  i s to p ie ń  ro z g rz e w a n ia  s ię  s iln ik a  p o d ­
c z a s  p a r u  je g o  c h a r a k te ry s ty c z n y c h  re g im e ‘ów . N p . 
p r z y  o b ro ta c h  n isk ic h , o d p o w ia d a ją c y c h  m . w . m a x y -  
m a ln e m u  m o m e n to w i o b ro to w e m u , p r z y  m a x y m a ln e j 
m o c y  i n a  2 —  3 r e g in ie ’a c h  p o ś re d n ic h . N a d e r  p o - 
ż y te c z n e m  je s t  w y k re ś la ć  o d ra z u  k r z y w ą  m o c y  i z u ­
ż y c ia  b e n z y n y . P r z y  p o s ia d a n iu  o d p o w ie d n ic h  ta b lic , 
n ie  n a s t r ę c z a  to  tru d n o ś c i ,  n a to m ia s t  c h a r a k te r  o t r z y ­
m a n y c h  k rz y w y c h  w y ra ź n ie  w s k a z u je  n a  w ia ro g o d -  
n o ść  o trz y m a n y c h  p o m ia ró w , d a ją c  o b je k ty w n ą  ocen ę  
p r a c y  s iln ik a . W  fa b ry c z n e j  p r a k ty c e  je d n a k , w y ­

ż e j p o d a n y  p rz e b ie g  s to s o w a n y  je s t  je d y n ie  w  w y ­
p a d k a c h  w y k o n y w a n ia  o b s ta lu n k ó w  s p e c ja ln y c h . 
P r z y  p ró b a c h  d o k o n y w a n y c h  „ d la  s ie b ie " , z a z w y c z a j 
w y s ta rc z a ją c y m  je s t  je d e n  p o m ia r  m o cy , p r z y  ś r e d ­
n ic h  o b ro ta c h , o ra z  s p ra w d z e n ie  p r a c y  p r z y  o b ro ta c h  
o d p o w ia d a ją c y c h  m a x im a ln e j  m o cy .

S to p ie ń  r o z g rz e w a n ia  się  s i ln ik a  o k r e ś la  s ię  p rz y -  
te m  p rz e w a ż n ie  n a  d o ty k , w z g lę d n ie  p r z e z  p o m ia r  
t e m p e r a tu r y  o le ju  w  k a r te r z e  s iln ik a  (d o p u sz c z a ln e  
m . w . do  90  s t. C .) . Z a  k r y te r ju m  p r z y  o ce n ie  w y n i­
k ó w  ty c h  p ró b , p r z y jm u je  s ię  c h a r a k te r  p r a c y  s iln i­
k a , je g o  m oc, z u ż y c ie  b e n z y n y  i s to p ie ń  ro z g rz e w a n ia  
s ię . J e d n o c z e ś n ie  s p r a w d z a  s ię  s z c z e ln o ść  p o sz c z e ­
g ó ln y c h  p rz e w o d ó w , p o łą c z e ń  d la  w o d y  i  o le ju .  C z ę ­
s to  b o w iem  z d a r z a  się, że  d e fe k ty  te g o  r o d z a ju  u ja w ­
n ia ją  się  d o p ie ro  te ra z ,  t. j. p r z y  w a r u n k a c h  p ra c y , 
z b liż o n y c h  d o  w a ru n k ó w  p r a c y  n a  sa m o c h o d z ie .

Z a sa d n ic z o  je s t  to  ju ż  o s ta tn ia  p r ó b a  s iln ik a , j a ­
k o  ta k o w e g o , po  k tó r e j  z o s ta je  o n  a lb o  z a k w a lif ik o ­
w a n y  do  w m o n to w a n ia  do  p o d w o z ia , a lb o  z o s ta je  
zw ró c o n y  do  p o p ra w k i. N ie k tó re  f irm y  p o  d o k o n a ­
n iu  p ró b y  s iln ik a  n a  h a m u lc u , n ie z a le ż n ie  o d  o t r z y m a ­
n y c h  w y n ik ó w , r o z b ie r a ją  go  i d o p ie ro , o i le  z o s ta ­
n ie  s tw ie rd z o n y  n ie w z b u d z a ją c y  w ą tp l iw o ś c i  s ta n  
w sz y s tk ic h  je g o  częśc i, z m o n to w u ją  go z p o w ro te m , 
p o d d a ją  k r ó tk ie j  p ró b ie  n a  h a m u lc u , p o c z e m  d o p ie ro  
t r a f ia  o n  n a  p o d w o z ie . N ie  b a c z ą c  n a  to , iż  p ró b a  na 
h a m u lc u  je s t  ju ż  o s ta tn ią ,  n ie  je s t  n ie z b ę d n e m , b y  
p o d c z a s  n ie j s iln ik  w s k a z a ł  ju ż  m a x im u m  m o cy . N ie  
b a c z ą c  b o w ie m  n a  p rz e b y c ie  o p e ra c j i  d o c ie ra n ia  i p r ó ­
b y  n a  h a m u lc u , s iln ik  m o ż e  b v ć  je sz c z e  „ c ia s n y "  i d o ­
p ie ro  do  n a le ż y te g o  s to p n ia  d o p a s o w a n ia  się  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  częśc i, d o jd z ie  p o  p r z e b y c ;u  p ie rw s z y c h  p a- 
r u s e t  k ilo m e tró w . Z au w aży w sizv  p o w y ż sz e  m im o w o - 
li n a s u w a  s ię  p y ta n ie .  C o ie s t  k o rz y s tn ie j  szem , cz y  
c ia sn e  p a s o w a n ie  p o sz c z e g ó ln y c h  częśc i, c z y  te ż  lu ź ­
n ie js z e . p r z y  k tó re m  s iln ik  n ie  ie s t  n a r a ż o n y  n a  z a ­
ta rc ie  s ię  i p ró c z  te g o  j e s t  w  s ta n ie  w y k a z a ć  m a x im u m  
m o c y ?  O cz y w iśc ie , że  p a s o w a n ie  lu ź n ie js z e , p r z y  
k tó r e m  s iln ik  n?e je s t  n a r a ż o n y  n a  z a ta rc ie  sie  i p ró c z  
te F o  o d ra z u  d a je  p e łn ą  m oc, —  w y d a je  s ię  le p sz e tn . 
B y ło b y  ta k  w  rz e c z y w is to śc i . g d y b y  p o w ie rz c h n ie  
t r ą c y c h  s ię  częśc i, n p , p a n e w e k , tło k ó w , trz o n ó w  z a ­
w o ró w  i o o p y c h a c z y , b v ły  r z e c z y w iś c ie  id e a ln ie  
g ła d k ie . W  rz e c z y w is to śc i n a w e t t. z. p re c y z y jn ie  
w y k o n a n e  c z ęśc i p o s ia d a ją  p e w n e  n ie d o k ła d n o ś c i.  N p . 
w g n ie c e n ia  n o ż a  to k a rs k ie g o  lu b  F ry za , ie ż e li  do  t e ­
go d o d a m y  je sz c z e  n ie u n ik n io n e  n ie d o k ła d n o ś c i,  w y ­
n ik łe  p r z y  m o n ta ż u , —  to  o ez y w is te m  b ę d z ie , że 
w  p ie rw s z y m  o k re s ie  p r a c y  p rz y le g a n ie  do  s’eb ie  t r ą ­
cy c h  się  cz ęśc i c a łe m i p o w ie rz c h n ia m i b ę d z ie  b a rd z o  
w ą to l iw e m .

O tó ż , p r z y  p a s o w a n iu  c ia sn e m  w s z y s tk ie  te  n i e ­
d o k ła d n o ś c i  p o w ie rz c h n i ś c ie r a ją  sie  w  p ie rw sz y m  
o k re s ie  p r a c y  s iln ik a , p o c z e m  ju ż  ta k ie  n o w ie rz c h n ie  
ze  s ta r te m !  n ie ró w n o śc ia m i p r z y le g a ją c  do  s ie b ie  ju ż  
d u ż ą  p o w ie rz c h n ią  z a c h o w u ją  d o s ta te c z n ą  c ia sn o ść  
p a s o w a n ia .

S iln ik  z a ś  z m o n to w a n y  z n o w y c h  c z ęśc i lu ź n ie j 
(n o rm a ln ie  z p u n k tu  w id z e n ia  d a n e i ch w ili)  p o m im o  
to , że  n a r a z ;e d a  w y n ik i le p s z e , je d n a k  z u ż y je  sic  
p r ę d z e j .  W y n ik a  to  s ta d . że  p o  s ta rc iu  s ię  w y ż e j 
w sp o m n ia n y c h  n ie ró w n o śc i p o w ie rz c h n i, p o w ie rz c h n ie  
te  b ę d ą  te r a z  ju ż  p a s o w a ć  do  s ie b ie  z b y t lu ź n o , w  k o n -



s e k w e n c j i  c z eg o  b ę d ą  m ia ły  m ie js c a  d rg a n ia  i u d e ­
rz e n ia , p o w o d u ją c e  p rę d s z e  z u ż y w a n ie  s ię  cz ęśc i s i l­
n ik a .

P o  p ró b ie  n a  h a m u lc u , ja k  p o w ie d z ia n e  b y ło  w y ­
ż e j, s iln ik  z a k w a lif ik o w u je  s ię  do  u s ta w ie n ia  n a  p o d ­
w o ziu . L ec z  tu  w  n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  n ie  k o ń c z y  
się  je s z c z e  je g o  o k re s  p ró b . T e r a z  z o s ta je  on  ju ż  
p ró b o w a n y  w ra z  z  p o d w o z ie m , n ik ie d y  n a  s p e c ja ln e j  
s ta c j i  p ró b n e j i  n a s tę p n ie  n a  d ro d z e .

P ró b y  m a ją  z a  ce l n :e ty lk o  s p ra w d z e n ie  p r a c y  
s iln ik a , le c z  ju ż  c a łe g o  p o d w o z ia . P ró b y  te  w  z a ­
le ż n o śc i o d  ja k o śc i s a m o c h o d u  t r w a ją  o d  p a r u  do 
p a r u s e t  k im ., z a n im  w re s z c ie  sa m o c h ó d  z o s ta n ie  u - 
Z n an y  z a  z u p e łn ie  p e w n y m  do  o d d a n ia  go w  rę c e  k li-  
je n ta .  N ie s te ty  je d n a k , ta k ie  z u p e łn ie  p e w n e  sa m o ­
c h o d y  d o s tę p n e  s ą  d la  b a r d z o  o g ra n ic z o n e j i lo śc i k li-  
je n tó w , g d y ż  w s k a z a n y  w y ż e j z a k re s  p ró b  o cz y w iśc ie  
z n a c z n ie  p o d n o s i k o s z t  s a m o c h o d u  i d la te g o  u z a s a d ­
n io n y m  b y ć  m o że  je d y n ie  w  z a s to s o w a n iu  do  s a m o ­
ch o d ó w  d ro ż sz y c h , w y k o n y w a n y c h  n a  s p e c ja ln e  z a ­
m ó w ie n ie . W  w y p a d k u  z a ś  t. zw . sa m o c h o d ó w  r y n ­
k o w y ch , w  k tó r y c h  k w e s t ja  c e n y  o d g ry w a  d o m in u ­
ją c ą  ro lę , n ie ra c jo n a ln e m  b y ło b y  p rz e p ro w a d z e n ie  
w s z y s tk ic h  w y ż e j w y sz c z e g ó ln io n y c h  p ró b  w  ich  s z e ­
ro k im  z a k re s ie . W  z e s ta w ie n iu  d o  sa m o c h o d ó w  te j 
k a te g o r j i ,  p ró b y  te  n o s z ą  w y łą c z n ie  c e c h y  p ró b  k w a ­
lif ik a c y jn y c h  i  s ą  z r e d u k o w a n e  d o  m in im u m . D o c ie ­
r a n ie  c z ę s to  n ie  je s t  z u p e łn ie  d o k o n y w a n e , 'n a to m ia s t 
p ró b a  n a  s ta c j i  h a m u lc o w e j z a m ie n io n a  je s t  p ró b ą  
(c z ę s to  p a r o  m in u to w ą )  n a  s ta c j i  p ró b n e j,  p rz y c z e m  
w  c e lu  o sz c z ę d n o śc i, s i ln ik  z a s i la  s ię  n ie  b e n z y n ą , 
le c z  g a z e m  ś w ie tln y m  z a  p o ś re d n ic tw e m  sp e c ja ln e g o  
k a r b u r a to r a .

P ró b a  d ro g o w a  r e d u k u je  s ię  c z ę s to  d o  1 —  2 k im  , 
p o c z e m  sa m o c h ó d  ju ż  m o że  b y ć  w y d a n y m  k li je n ło -  
w i. O c z y w iśc ie  z a s a d a  ta k a  m o ż e  b y ć  s to s o w a n a  p o d  
w a ru n k ie m  śc is łe j,  u ję te j  w  w ą z k ie  n o rm y , to le r a n ­
c j i  w y m ia ró w  p r o d u k c j i  p o sz c z e g ó ln y c h  c z ęśc i i d y ­
s c y p lin o w a n e g o  m o n ta ż u  p o sz c z e g ó ln y c h  z e sp o łó w . 
C z y  s y s te m  te n  j e s t  g o rsz y m  o d  k la s y c z n e g o  sp o so ­
b u  p rz y to c z o n e g o  w y ż e j,  p o w ie d z ie ć  tru d n o . P o z w a ­
la  on  k o s z te m  n ie z n a c z n e g o  u s z c z u p le n ia  p e w n o śc i 
d z ia ła n ia  s a m o c h o d u  w  o k re s ie  p ie rw s z y c h  p a r u s e t  
k im . je g o  p ra c y , o b n iż y ć  d o ść  z n a c z n ie  k o s z ta  p r o ­
d u k c j i  p rz e z  w y e lim in o w a n ie  c a łe g o  s z e re g u  k o s z to w ­
n y c h  o p e ra e y j ,  jak iem ! n ie w ą tp liw ie  s ą  w y ż e j w y ­
s z c z e g ó ln io n e  p ró b y . S y s te m  te n  je s t  s to s o w a n y  c o ­
r a z  s z e rz e j  p rz e z  p r z e m y s ł  a m e ry k a ń s k i ,  k tó ry  d z i­
s ia j śm ia ło  u w a ż a ć  m o ż n a  z a  p io n ie ra  w  d z ie d z in ie  
a u to m o b iliz m u . P rz y p u s z c z a ć  w ięc  m o ż n a , że o o d  
w a ru n k ie m  p e w n e j w y ro z u m ia ło ś c i ze  s t ro n y  k l i je n -  
te li, p o le g a ją c e j  g łó w n ie  n a  n ie w y m a g a n iu  o d ra z u  
m a x im a ln e j  w y d a jn o ś c i  o d  s iln ik a , je s t  on  r a c jo n a l ­
n ie js z y m  o d  sy s te m u  p rz e c ią ż o n e g o  n a d m ia re m  p ró b . 
D o g o d n ie j b o w ie m  je s t  i  d la  k l i j e n te l i  i dla. p r o d u ­
c e n ta , w y z y s k a ć  do  p r a c y  p r o d u k c y jn e j  te  p ie rw sz y c h  
p a r ę  g o d z 'n  „ ż y c ia "  s iln ik a  i  p a r ę s e t  k im . p r a c y  s a ­
m o c h o d u , e k s p lo a tu ją c  go p ie c z o ło w ic ie j w  ty i r  
p ie rw s z y m  o k re s ie , n iż  o p ła c a ć  k o s z ta  p ró b y  c a łe j  
p r o d u k c ji ,  w  o b aw ie , że p e w ie n  p ro c e n t  m o ż e  p o s ia ­
d a ć  u k r y te  d e fe k ta .

W . R adlińsk i.
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W sz e lk ie  ro d z a je  i g a tu n k i d ró g  z n a jd u je m y  n a  te re n ie  do św iad cza ln y m , k tó ry  z a jm u je  p o w ie rz c h n ię  1245 ak rów .

Według statystycznych danych 
artykuły pierwszej potrzeby w Sta­
nach Zjednoczonych ogromnie po 
wojnie zdrożały —- z wyjątkiem 
samochodów, które są dziś tańsze, 
niż były przed wojną. Jakość oraz 
wartość praktyczna samochodu 
podniosła się prawie trzykrotnie w 
porównaniu z samochodem z cza­
sów przedwojennych, a cena jego 
znacznie s'ę obniżyła. Fakt ten 
tłómaczy się głównie tern, iż sa­
mochód dzisiejszy jest rezultatem 
nagromadzonego w ciągu całego 
szeregu lat doświadczenia, któi e 
pozwala dać lepszą rzecz za tań­
sze pieniądze.

Przemysł samochodowy należy 
dzfs'aj do kategorji wielkiego prze­
mysłu, lecz żaden z wielkich prze­
mysłów nie rozwinął się do tak 
olbrzymich rozmiarów, opierając 
się na podstawie zaledwie kilku 
zasadniczych faktów, jak przemysł 
samochodowy. Jeżeli przemysł 
ten ma rozwijać się w dalszym cią­
gu w tem samem tempie, to musi 
posiadać więcej ścisłych danych, 
dotyczących materjałów, konstruk­

c ji, dz a ła n ia  s a m o c h o d u  w  ró ż  
n y c h  o k o lic zn o śc ia ch , e tc . D a n e  te 
n ie  m o g ą  z a le ż e ć  o d  p r z y p a d k u ,  
lu b  o p ie ra ć  się  n a  d o m y s ła c h , lecz  
w in n y  b y ć  o p a r te  n a  f a k ta c h  i ś c i­
ś le  n a u k o w o  z b a d a n e . W  c e lu  g ro ­
m a d z e n ia  w  te n  sp o só b  d a n y c h  G e ­
n e r a l  M o to rs  C o rp o ra tio n , w ie lk i 
m ię d z y n a ro d o w y  k o n c e rn  s a m o c h o ­
d o w y , z a ło ż y ł p r z e d  c z te ro m a  l a ­
ty  t. zw . te r e n  d o ś w ia d c z a ln y  (p ro - 
v in g  g ro u n d ) ,  g d z ie  s a m o c h o d y  r ó ż ­
n y c h  m a re k  i ty p ó w  p o d d a w a n e  są  
u s ta w ic z n y m  p ró b o m .

T e re n  te n  z a j m u j e  o b s z a r  1245 
a k ró w  i p o ło ż o n y  je s t  w  ró w n e j 
o d le g ło śc i o d  p o sz c z e g ó ln y c h  f a ­
b ry k  s a m o c h o d o w y c h  G e n e ra l  M o ­
to rs . N a  te re n ie  ty m  z n a jd u ją  się  
w sz e lk ie g o  r o d z a ju  d ro g i — o d  n a j ­
g o rsz y c h  d o  n a j le p s z y c h . D ro g i 
te  id ą  p r z e z  ró w n in y  i p rz e z  g ó ry ; 
s ą  p ro s te  i k r ę te ;  a s fa lto w e , b e ­
to n o w e, ró w n e  i w y b o is te ; sU che i 
b ło tn is te ,  k a m ie n is te  i w y s y p a n e  
żw ire m . N a  d ro g a c h  ty c h  z n a jd u ­
ją  się  b a s e n y  z w o d ą , b y  m óc 
s tw ie rd z ić  ja k  z a c h o w u je  się  s a ­
m o c h ó d  w  w o d z :e. J e d n e m  s ło ­

wem, niema takiej drogi na świę­
cie, jakiej nie micżnaby znaleźć na 
terenie doświadczalnym.

Na terenie tym wzniesiono cały 
szereg budynków dla inżyn erów, 
robotników oraz cały szereg gara­
ży i stacji obsługi w poszczegól­
nych punktach.

Na terenie doświadczalnym prze­
prowadzane są stale naukowe ba­
dania samochodów w takich wa­
runkach, które pozwalają na prze­
prowadzenie porównań. Wszystkie 
wyniki badań, przeprowadzanych 
pod k:erownictwem Komitetu Tech­
nicznego, złożonego- z inżynierów 
specjalistów, są bardzo skrupulat­
nie notowane i na podstawie tych 
danych sporządzone są wykresy 
i statystyki. Badania te mają na 
celu stwierdzenie, jak zachowy­
wać się będz e samochód, skoro 
zostanie oddany do rąk nabyw-
cy' . .Dawniej próbv te odbywały się
na drogach publicznych i dlatego 
przeprowadzenie ściśle naukowych 
badań nie było możliwe, albowiem 
nie można było dokonać dwóch



prób w warunkach identycznych. 
Zależało to od mniejszego lub 
większego ruchu kołowego, od sta­
nu drogi, który b. często się zmie­
niał, od siły i kierunku wiatru i 
t. d. Lecz dzisiaj, dzięki istnieniu 
terenu doświadczalnego, powstanie 
którego zawdzięczać należy inicja­
tywie, przedsiębiorczości i fundu­
szom General Motors, charakter 
przypadkowości został zupełnie wy­
eliminowany.

J a k  się o d b y w a ją  próby.

Próby samochodów odbywają 
się cały okrągły rok dniem i no­
cą, w różnych warunkach atmosfe­
rycznych, na różnego rodzaju dro­
gach. Przedewszystkiem podda­
wane są próbom samochody no­
wych modeli. Jeśli samochód wy­
trzyma najcięższe próby z dobrym 
skutkiem, wówczas przystępuje 
się do masowej produkcji, z któ­
rej kilkadziesiąt wozów zatrzymu­
je się dla dalszych prób. Pozatem, 
dokonywane są próby z samocho­
dami, pochodzącemi z obcych fa­
bryk, tak, że żaden wynalazek w 
dziedzinie budowy samochodów 
nie jest obcy inżyn erom General 
Motors, Jak intensywnie prowa­
dzone są te próby, to widać z na­
stępujących cyfr: ilość przebytych 
mil na terenie doświadczalnym w y ­
nosi w  ciągu miesiąca 350.000, czy­
li 4.000.000 mil w ciągu roku.

Każdy samochód, który przyby­

K o m ite t tech n iczn y , p rz e g lą d a ją c y  w y n ik i badań .

Po przeprowadzeniu tych prób 
samochód powraca znów na drogi 
terenu doświadczalnego, gdzie w 
dalszym ciągu używany jest dG 
jazdy tak, jak gdyby używał go 
sam właściciel, a więc stosowane 
jest minimum i maximum szybko­
ści na odpowiednich drogach. Z 
chwilą gdy licznik pokaże 5000 
mil, samochód ponownie staje się 
objektem całego szeregu badań, 
wyniki których są b, skrupulatnie 
notowane. Próby te przeprowadza­
ne są po każdem pr;zebyc:u 5000 
mil i dopiero po przebyciu 25.000 
mil samochód uważany jest j ko 
ostatecznie wypróbowany. (D. n..)

P rz y  pom ocy  w ozu  d y n am o m e try c z n e g o  b ad an a  je s t  m oc sam ochodu .

wa na teren doświadczalny, pod­
dawany jest b. ściśle pomiarom. 
Wszelkie jego specyfikacje są u- 
względnione. Każda cząstka mo­
toru, podwozia, jak również i karo- 
serja są ibardzo szczegółowo ba­
dane, mierzone i notowane tak. 
że nic nie jest nieznane inżynie­
rom, którzy przeprowadzają do­
świadczenia. Skoro tylko badania 
i pomiary zostały ukończone, sa­
mochód staje się przedmiotem 
prób, które dokonywane są w ten 
sposób, jak gdyby samochód znaj­
dował się w rękach właściciela. 
Po pierwszem stadjum próby, kie­

dy samochód przebył 2000 mil, na­
stępuje drugie stadjum, które po­
lega na rozebraniu i poddaniu 
szczegółowym pomiarom wszyst­
kich części, poczem samochód znów 
wraca na drogi terenu doświad­
czalnego.

Ogólna liczba prób składa się 
z 136 doświadczeń, które obejmują 
liczne badan a wydajności, wytrzy­
małości, komfortu i wyglądu ze­
wnętrznego. Każda z tych prób 
odbywa się w ściśle określonych 
warunkach, a wyniki podlegają 
bardzo skrupulatnemu i metodycz­
nemu rejestrowaniu. N. p. do mie­
rzenia szybkości używany jest 
specjalny aparat. Wzrastanie i 
zmniejszanie się szybkości, zuży­
cie paliwa, działanie hamulców, 
wysiłek potrzebny do operowania 
kierownicą etc, są między innemi 
przedmiotem b. ścisłych prób i ba­
dań.



Szkolenie praktykantów w Zakładach Forda
Oto, co czytamy w tygodniku Ford News w spra­

wie zawodowego wykształcenia młodzieży:
Jeśli przemysł chce się dalej rozwijać, musi wcią­

gać młodzież do swych szeregów. Zakłady Forda 
Kształcą u siebie praktykantów, ale nile w tem zna­
czeniu, by zrobić z nich robotników pracujących me­
chanicznie. Henryk Ford jest rzecznikiem praktyczne­
go wykształcenia, o którem można powiedzieć ,,nau- 
Ka władania ręką i rozumem". W ciągu jedenastu 
ubiegłych lat tordowska szkoła zawodowa działała 
pod tym hasłem, lecz z rozrostem zakładów szkoła 
nie była w stanie zaspokoić ogromnego zapotrzebowa­
nia wyszkolonych ludzi i Ford musiał przejść w szko­
leniu swych przyszłych pracowników na system 
uczni-praktykantów, zmodernizowany odpowiednio do 
nowoczesnych wymagań zawodowego wykształcenia.

Nauka przez odbywane praktyki okazała się naj­
lepszą formą praktycznego i użytecznego wykształce­
nia. Od czasu średniowiecznych cechów do dni dzi­
siejszych praktyka była jednym z najważniejszych 
środków wykształcenia chłopca i przygotowania go 
do spotkania realnych zagadnień życia,

W przemyśle szkoła praktykantów uczy chłopca 
specjalnego zawodu i jednocześnie daje mu dostatecz­
ne wykształcenie ogólne. W zawodach wolnych sy­
stem praktykowania przetrwał dotychczas. By zo­
stać np. lekarzem student musi odbyć odpowiednią 
naukę teoretyczną i wtedy, zanim zostanie samodzel- 
nym, musi odbyć określoną praktykę jako asystent.

Szkoły Forda prowadzone są z tą zasadą, źe wy­
szkolenie ręki do pożytecznej pracy jest równie po­
trzebne, jak rozwijanie umysłowych zdolności jed­
nostki.

Chłopcy z fordowskiej szkoły zawodowej są w spe­
cjalnie dogodnych warunkach, bo od chwili wstąpie­
niu do szkoły mają możność spróbować każdą pracę 
i poznać do czego mają powołanie.

Po dwóch tygodniach pracy warsztatowej, która

odbywa się w najlepszych higienicznych warunkach, 
przy pomocy nowoczesnych narzędzi następuje ty- 
dzi|eń nauki szkolnej tak dobranej, by uczeń mógł 
zrozumieć zasaay pracy warsztatowej i by mógł roz­
szerzyć zakres swych zainteresowań.

Od chwili wstąpienia dio szkoły chłopaK. otrzymuje 
pewne wynagrodzenie, które jest mu wypłacane dwa 
razy na miesiąc i wystarcza na jego utrzymanie.

Jak tylko chłopiec rozpoczyna kurs, musi odrazu 
pracować starannie, jednocześnie odpowiada za utrzy­
manie swej pracy i całego otoczenia w czystości i po­
rządku.

Akuratność we wszystkiem co robi, stanowi trze­
cią naukę, którą musi opanować, a gdy nabierze pew­
ności siebie, przystępuje do opanowania elementu 
szybkości. Marnotrawstwo materjału, zarówno jak 
trwonienie czasu to dwie przeszkody do powodzenia 
zarówno przedsiębiorstwa jak jednostki. Dlatego 
też uczniowie przyzwyczajani są do roboty tak, by 
każdy ruch był użyteczny. Prowadzi to do zmniej­
szenia fizycznego wysiłku i do zwiększenia wydaj­
ności.

Aby chłopiec mógł znać nieco i inne zawody, daje 
mu sję możność rozmaitej roboty. Co trzeci tydzień 
uczniowie spędzają na nauce w klasie, gdizie piod kie­
rownictwem nauczycieli uczą się, nie tylko teorji 
i praktyki swego zawodu, ale również poznają jego 
historyczny rozwój. Daje to uczniowi wszelką moż­
ność wyboru zawodu, w którym chce się on specjali­
zować, gdyż otrzymuje ogólne wykształcenie, które 
ma mu wskazać, w jakim kierunku winien pójść.

Przez cały czas nauki chłopcu daje się odczuć, źe 
winien on dopomagać do udoskonalania pracy, a nie 
tylko wykonywać, co kto inny wymyślił. Pragnienie 
nowych odkryć, ulepszanie sposobów i dążenie do 
lepszych wyników, — oto są przyczyny, które pchają 
naprzód człowieka do wydania z siebie największego 
wysiłku i wykonania najlepszej pracy.

Z powodu zakończenia roku szkolnego w Miejskiej Szkole 
Dokształcającej Samochodowo-Lotniczej

Szkoła Dokształcająca Samochodowo-Lotnicza zna­
na jest naszym czytelnikom. Pisaliśmy o niej dość 
obszernie w zeszłym roku, przytaczając krótką histo- 
rję jej rozwoju od jednej klasy, mieszczącej kilkuna­
stu uczniów do 12-tu klas o przeszło czterystu uczą­
cych się.

Ostatni rok szkolny wykazał dalszy postęp szkoły, 
a równocześnie wykazał cały szereg braków, z które- 
mi szkoła walczy. Chcielibyśmy, żeby wszyscy, którzy 
dążą do rozwoju autobilizmu w Polsce wiedzieli wła­
śnie o tych brakach, bo od rozwoju szkolnictwa zawo­
dowego zależy rzwój dalszy przemysłu.



K iero w n ik  i tw ó rc a  szko ły  pu łk . inż. M e y e r  w rę c z a  d y p lo m y  tr z e m  p ie rw sz y m  uczn io m  z k lasy  sam o ­
ch o d o w ej, lo tn icze j i m ech a n ic z n e j. Z a  s to łem  w ła d z e  szk o ln e  i z a p ro sz e n i goście  z P re z e s e m  A u to m o ­

b ilk lu b u  h r. R aczy ń sk im  n a  czele.

Element, który uczęszcza do dokształcający cli 
szkół wieczorowych, to element całkiem specjalny, zu­
pełnie różny od tego, który uczęszcza do szkół dzien­
nych. Chłopiec, który cały dzień pracuje fizycznie, 
przychodzi do szkoły przemęczony. Wrażliwość jego 
jest przytępiona zarówno zmęczeniem, jak i całym 
szeregiem silnych wrażeń, jakich doznaje w fabryce, 
gdzie panuje zgiełk i hałas. W tych warunkach wykład 
wypowiedziany zwykłym głosem poprostu nie dociera 
do świadomości ucznia. Trzeba się uciekać do innych 
środków, które mogłyby zająć jego uwagę. Niezwykle 
pomocne są tu wrażenia wzrokowe i zjawiska nama­
calne. Tablice barwne, wyraźne, kinematograf i zaję­
cia praktyczne — oto najskuteczniejsze pomoce dla 
szkoły wieczorowej. Dzięki inicjatywie inż, Paszew- 
skiego i pomocy Centr. Warsztatów Samochodowych 
szkoła zaopatrzona jest w dość pokaźny komplet ta­
blic zestawionych z głęboką znajomośicą nietylko w y­
kładanego przedmiotu, ale i z równą znajomością słu 
chaczy, dla których są przeznaczone. Z kinemotogra- 
fem Szkoła Samochodowo-Lotnicza robiła już pewne 
doświadczenia. Z braku odpowiednich filmów nauko­
wych, wyświetlano obrazy w czasie przerw i pomimo 
braku wszelkiej ilustracji dźwiękowej przekonano się, 
jak silnie absorbowały one uwagę uczniów. Pozostaje 
trzeci środek, to jest stosowanie zajęć praktycznych 
i doświadczeń. Jedne i drugie stosowane są w  szkole 
w granicach możliwości, niestety te możliwości są do­
tychczas nadzwyczaj ograniczone i pomoc zewnętrzna 
jest tu konieczna. Nie jesteśmy jeszcze w  tych warun­

kach, by jeden zakład przemysłowy mógł wyposażyć 
szkołę, jak to się dzieje w Ameryce łub w Niemczech, 
gdzie zakłady Forda, zakłady Boscha lub zakłady 
Stocka szczycą się prowadzeniem wzorowych szkół 
zawodowych. My musimy na razie zadowlić się jedną 
szkołą, która wspólnym wysiłkiem naszych zakładów 
i organizacyj przemysłowych samochodowych może 
stanąć na należy tym poziomie. Piękny przykład w tym 
kierunku dał już Automobilklub Polski, fundując 
w Szkole Dokształcającej Samochodowo-Lotniczej au­
dytor jum im. ś. p. Prezesa A. P. St. Grodzkiego. Przy­
kład ten czeka na naśladowców.

Inną i całkiem odrębną sprawą jest sprawa wykła­
dowców dla szkół dokształcających, Uczniom, którzy 
sami pracują w fabryce i mają już nie jedno doświad­
czenie praktyczne, musi wykładać nauczyciel, który 
też sam pracuje w  technice i dla którego zagadnienia 
nie dzielą się na teoretyczne i praktyczne. Lecz nau­
czyciel taki przychodzi na wykład równie zmęczony 
jak uczeń. Tylko zapał i wiara w doniosłość pracy mo­
że skłonić inżyniera, po całodziennej warsztatowe] 
pracy do poświęcenia kilku godzin na wykład 
w szkole.

Inne jeszcze zagadnienie specjalne to sprawa se­
lekcji uczniów. W żadnej szkole chyba, jak w szkole 
wieczorowej niema tak różnorodnego materjału. Wyni­
kają stąd znowu specjalne trudności dla wykładowcy, 
ale sprawą tą pragniemy zająć uwagę czytelników in­
nym razem.

K . W .
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D z i a ł  

P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w y

D z ia ł  ten ma na celu bliższe zapoznanie Czytelników  
„ P r z e g l ą d u  S a m o c h o d o w e g o  i M o t o c y k l o w e g o “ 
z  f irm am i samochodowemi, ich działalnością przemysłowo- 
handlową, oraz sposobami produkcji.

TRADYCJA SAMOCHODÓW ST
S to  l a t  u p ły n ie  w k ró tc e  o d  chw ili, g d y  J o h n  M . 

S tu d e b a k e r  ro z p o c z ą ł  sw ą  k a r je r ę  ja k o  s te lm a c h  w  n ie ­
w ie lk ie j k u ź n i, le ż ą c e j n a  s z la k u  c ią g n ą c y c h  n a  z a c h ó d  
im ig ra n tó w . W  o w y ch  c z a s a c h , g d y  n ie trw a ło ś ć  w o zu  
o z n a c z a ła  n ie m a l śm ie rć  d la  jeg o  p o s ia d a c z a , w o zy  
S tu d e b a k e r a  z d o b y ły  sob ie  o g ó ln e  u z n a n ie  ze  w z g lę d u  
n a  sw ą  b u d o w ę , z a p e w n ia ją c ą  d o s k o n a łą  ró w n o w a g ę . 
In te r e s  r o z w ija ł  s ię  i w re sz c ie  S tu d e b a k e r  p r z y ją ł  do  
sp ó łk i sw y ch  c z te re c h  b ra c i.  K u ź n ia  ro z r o s ła  się  do  
ro z m ia ró w  fa b ry k i, w  k tó re j  w y p ro d u k o w a n e  p o ja z d y  
c ie s z y ły  s ię  n ie z w y k łe m  w z ię c iem  d z ię k i l ic z n y m  z a ­
le to m , w  c iąg u  d w ó ch  p o k o le ń  u w a ż a n e  z a  o s ta tn i  w y ­
ra z  te c h n ik i w  te j d z ie d z fn ie .

C z a s  p ły n ą ł ,  a  z  n im  r o z w ija ły  s ię  i d o s k o n a li ły  
ś ro d k i k o m u n ik a c ji .  I d e a ły  je d n a k  i d u c h  p o s tę p u , z a ­
sz c z e p io n y  p rz e z  p ie rw sz y c h  p io n ie ró w  p o z o s ta ły  te  
sa m e . P rz e d s ię b io r s tw o  S tu d e b a k e r a  u to ro w a ło  d ro g ę  
au to m o b iłiz m o w i i sa m o  z fa b ry k i p o ja z d ó w  p r z e k s z ta ł ­
c iło  s ię  w  w ie lk ie  z a k ła d y  p rz e m y s ło w e , k tó r e  dziś  
m a ją  ju ż  s ła w ę  św ia to w ą  i  k tó ry c h  s a m o c h o d y  z d o ­
b y ły  so b ie  w s z y s tk ie  cz ęśc i św ia ta .

P rz y c h y ln a  o cen a , z ja k ą  s p o ty k a ją  się  sa m o c h o d y  
S tu d e b a k e r  w  s z e ro k ic h  k o ła c h  p u b lic z n o ś c i d z ięk i 
sw ej w y so k ie j w a r to śc i,  k tó r a  p r z e s z ła  ju ż  do t r a d y ­
c ji, s ta n o w i n a jc e n n ie js z ą  c z ę ść  a k ty w ó w  f irm y  S tu ­
d e b a k e r  i  j e s t  św ia d e c tw e m  w y b itn e g o  c h a r a k te ru ,  j a ­
k im  o d z n a c z a  s ię  w ó z  S tu d e b a k e r .

*
Z a le ty  sa m o c h o d ó w  S tu d e b a k e r  ju ż  d a w n o  n ie o b ce  

b y ły  p u b lic z n o ś c i p o ls k ie j ,  to  te ż  d o c e n ia ją c  z n a c z e n ie  
z a s ile n ia  r y n k u  p o lsk ie g o  w  w o zy  te j  k la s y ,  co  S tu d e ­
b a k e r , p . L e o n a rd  J a ro s z e w s k i  o ra z  p. M ie c z y s ła w  
L o ria , s tw o rz y li  s p ó łk ę  p. f. „ S tu d e r s "  S p , z ogr. o d p . 
w  W a rs z a w ie , k tó r a  o b ję ła  g e n e ra ln e  p r z e d s ta w ic ie l­
s tw o  sa m o c h o d ó w  S tu d e b a k e r  n a  c e n tr a ln ą  P o lsk ę  
i o tw o rz y ła  sa lo n  w y s ta w o w y  sa m o c h o d ó w  w  W a r ­
sz a w ie  p r z y  u l. F r e d r y  4.

P o św ię c e n ie  s a lo n u  d o k o n a ł w  d n iu  30 c z e rw c a  
r, b. k s ią d z  p r a ł a t  K w ia tk o w sk i, w i ta ją c  w  k ró tk ie m  
p rz e m ó w ie n iu  n o w o p o w s ta łą  p la c ó w k ę  i w id z ą c  w  n ie j 
je sz c z e  je d e n  p rz y c z y n e k  ro z w o ju  a u to m o b iliz m u  
w  P o lsc e ,



Samochody dostawcze  

M O Ń  O S
Nowoczesne formy życia ekonomicznego, wyraża­

jące się w dążeniu do masowej produkcji w przemy­
śle, masowej sprzedaży w handlu, silnem współza­
wodnictwie i dążeniu do usprawnienia obrotu handlo­
wego zmuszają do całkowitego przystosowania wszyst­
kich pomocniczych środków do wymagań dnia dzisiej­
szego. Zagadnienie odpowiedniego zreorganizowania 
transportu towarów nabrało w związku z tem cech nie­
zwykle palących, albowiem jest to właśnie dziedzina, 
w której braki dotychczasowego systemu najbardziej 
dają się we znaki. Stary konny aparat dostawczy lub 
posiłkowanie się specjalnemi firmami ekspedycyjne- 
mi nie dawało już oddawna pomyślnych rezultatów, 
wpływając hamująco na rozwój handlu i przemysłu 
Rozwijający się przemysł samochodowy usiłował za­
radzić tym brakom, tworząc specjalny typ samocho­
dów towarowych, które też szybko wyparły dotych­
czasowy system transportów konnych. Tem niemniej 
jednak sprawa dostawy towarów nie znalazła w ten 
sposób całkowitego rozwiązania. Samochody towaro­
we, kosztowne w nabyciu i drogie w eksploatacji, zna­
lazły szerokie zastosowanie w masowym transporcie 
towarów, przy dostawie natomiast drobnych i lżej­
szych przedmiotów pracowały wysoce nieekonomicz­
nie. Zagadnienie, w jaki sposób należy zorganizować 
dostawę towarów o małej wadze i objętości poszcze­
gólnych sztuk, bez konieczności wielkich inwestycyj 
jednorazowych i ponoszenia następnie nierentujących 
się kosztów eksploatacji, znalazło swe rozwiązanie do­
piero z chwilą stworzenia typu wozu specjalnie do­
stawczego, wyposażonego w ostatnie zdobycze techni­
ki samochodowej, z małym ciężarem własnym, o dużej 
ładowności i nośności.

Samochód trzykołowy MONOS, którego niewołno 
porównywać z żadnemi motocyklami towarowemi, od­
powiadający całkowicie tym warunkom, czyni zadość 
wszystkim wymaganiom, stawianym dla tego typu wo­
zów przez przemysł, handel, rzemiosło i rolnictwo,

i stanowi doskonałe rozwiązanie tej ważnej dla roz­
woju obrotu towarowego sprawy.

Przemysł i handel w Polsce, w dążeniu do zmoder­
nizowania swych placówek, muszą w najkrótszym cza­
sie usprawnić swój aparat przewozowy, bez którego 
racjonalnego zorganizowania rozszerzenie wewnętrz­
nego rynku zbytu jest nie do pomyślenia. Bogate do­
świadczenie innych państw daje możość zastosowania 
tych środków transportów, które naprawdę okazały 
się celowe i ekonomiczne. Dla dostawy towarów nie- 
masowych takim idealnym środkiem przewozowym 
jest samochód dostawczy MONOS, silny, ładowny, ta­
ni — dlatego też jest on niezbędny dla każdego kupca 
i przemysłowca.

* * *

Samochody MONOS zaopatrzone są w pierwszo­
rzędne silniki angielskie JAP, o mocy 8,5 KM, pojem­
ności cylindrów 350 cm. sześć. Są to silniki zarówno 
trwałe, jak i oszczędne w eksploatacji: zużycie benzy­
ny wynosi około 5 litrów na 100 kilometrów, a zużycie 
oliwy zaledwo 0,6 litra na sto km. Gwarantowana no- 
śnciść samochodów MONOS wynosi 500 kg. oprócz 
kierowcy. Nadwozia wykonywane są jako skrzynki lub 
platformy, bądź też jako nadwozia specjalne, których 
konstrukcja musi być związana z charakterem prze­
wożonych towarów. — Normalny wymiar skrzynki 
z drzwiczkami z przodu i z podnoszonym dachem wy­
nosi 1500 X 1200 X 800 mm.

Samochody MONOS posiadają trzy przekładnie 
naprzód i jedną wstecz i mogą rozwijać szybkość 50 
km. na godzinę przy pełnem obciążeniu. Starannie do­
brane resory i gumy balonowe zapewniają doskonałe 
zawieszenie.

* * *

Wyłączne przedstawicielstwo samochodów dostaw­
czych MONOS na Polskę i w. m. Gdańsk posiada fir­
ma Leon BREGMAN w Warszawie.

P o d w d z ie  sam o ch o d u  „M onos’ S am o ch ó d  „M onos” z k s ro se r ją  sk rzy n k o w ą.



P ra g a  — M ignon :,3/45 KM.

Charakterystycznemi cechami 
czeskiej produkcji samochodowej 
są; odwaga i zaufanie do własnych 
konstrukcyjnych rozwiązań, pro­
dukowanie wszystkich, mających 
zastosowanie typów samochodów, 
dobór doskonałych materjałów i 
dążenie do normalizacji, występu­
jące szczególnie wyraźnie w pro­
dukcji fabryki PRAGA.

PRAGA produkuje obecnie czte­
ry typy samochodów osobowych. 
Dwa czterocylindrowe, są to PIC­
COLO 4/12 KM, ALFA 6/22 KM, 
jeden sześciocylindrowy MIGNON 
X 3/45 KM i ośmiocylindrowy PRA­
GA - GRAND 17/60 KM. Do gru­
py czterocylindrowych zaliczyć 
jeszcze należy cztery typy samo­
chodów ciężarowych o nośności 
1 do 5-ciu ton, których to wobec 
braku miejsca opisywać nie jeste­
śmy w stanie.

Oprócz starannie zbadanych,
pierwszorzędnych materjałów kon­
strukcyjnych, które jak powiedzie­
liśmy charakteryzują wogóle cze­
ską konstrukcję, samochody PRA­
GA odznaczają się doborem pierw­
szorzędnych przyrządów pomocni­
czych i akcesoryj:

Zapalnie we wszystkich typach 
zapomocą aparatów BOSCHA od 
akumulatorów i prądnicy.

Wszystkie typy posiadają kar- 
buratory ZENITH, przytem zarów­
no sześciocylindrowy MIGNON 
jak i ośmiocylindrowy GRAND za­
opatrzone są każdy w dwa karbu- 
ratory celem lepszego i zupełnie 
równomiernego zasilania cylindrów 
mieszanką.

Nie będziemy tu z braku miejsca 
zatrzymywali się nad szczegółami 
wykonania poszczególnych mecha­
nizmów, w przekonaniu, że będzie­
my mogli w przyszłości poświęcić -

oddzielne studjum każdemu z tych 
ciekawych modeli, — zwrócimy 
tylko narazie uwagę czytelników 
na budowę kąroserji, która jak 
wiadomo jest sławą czeskich sa­
mochodów i nadaje im trwałość 
rzeczywiście bezkonkurencyjną. 
Wszystkie karoserie wykonane są 
z bardzo starannie wysuszonego 
drzewa i okładane są blachą. 
Pierwszorzędne polakierowanie ze­
wnętrzne, wykonane metodą Du- 
co, jest całkowicie odporne na wil­
goć i posiada poprostu nieograni­
czoną trwałość. Wykończenie i 
obicie wewnętrzne nie jest oczywi­
ście jednakowe i zależy od tego 
czy karoserja jest otwarta, czy 
zamknięta, a także od przeznacze­
nia samochodu. W każdym razie, 
zarówno przy skromnem wykoń­
czeniu małego czterocylindrowego, 
jak i przy luksusowych ośmiocylin- 
drowych gatunek użytych mater­
jałów jest pierwszorzędny. Zresztą 
nic łatwiejszego jak się osobiście 
przekonać, gdyż fabryka PRAGA 
jest reprezentowana w Warszawie 
przez Biuro Rolniczo-Techniczne 
inż. Stanisław Nawakowski, S. z o.
o. przy ul. Kredytowej Nr. 4.

P R A G A
Najstarsza w Czechach 
Fabryka Samochodów

P ra g a  — P icco lo  i /12 KM.
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S A M O C H O D Y
ZE SKŁADU

SILNIK I S P A L I N O W E
DieseFa, pół DieseFa dwusuwne do mły­
nów, e l e k t r o w n i ,  f a b r y k ,  p o m p  i t. d.

A R M A T U R A
do pary, gazu i wody— spec. dla cukrowni

O D L E W Y
żeliwne, wysokowartościowe i metali pół- 
szlacnetnych: bronz,glin, biełe metale i t. p.

S PR Z E D A Ż  SILNIKÓW MA DŁUGOTERMINOWE SPŁATY



Motocyklem na Tourist-Trophy do Cieszyna
Deszcz leje, ja k  z cebra. Ale, że posta­

nowienie zapadło, więc wciągamy na sie­
bie skórzane kiurily, gumowe płaszcze, dio 
torb lądujem y zmianę bielizny, pub ar 
(nagroda P, Z. iM.) i mapmiik przewie­
szany pmzez ram ię i jazda. Miaitchliess p ra ­
cuje doskonale, moijia poduszka na ba­
gażniku zachęcająco uśmiecha się da 
mnie, więc po zabraniu  oliwy i benzyny 
w parę miiniut jesteśm y za rogatkam i W a r­
szawy. Jediziiemy na Mszczonów, lecz 
człowiek sitrizela, a  Pain Bolg kule nosi: Po 
godzinie drogi zaczyna się nam coś nie po­
dobać, szosa, jakoś nieznajoma. Obawia­
my się, że zmyliliśmy kierunek i zam iast 
przez Mszczonów, jedziemy przez Grójec. 
T ak też się i  stało . T rasa siłą rzeczy zo­
s ta ła  zmieniania; ido Tomaszowa musimy 
jechać przez Nowę M iasto i Rzeczycę. 
Desizciz leje coraz siłiniieji. Jediziemy dalej, 
przejeżdżam y Rzeczycę i .zie światnemi hu 
morami spożyw ając śniadanie pod jakąś 
stodołą, obliczamy, że do Tomaszowa nie­
daleko., a  tam  będziem y mogli przeczekać 
deszcz, ewentualnie nawet przenocować. 
Al-e .nie sądzioineim nam było spokojnie do 
jechać do upragnionego Tomaszowa. N or­
malna nasza szosa kończy się. Wjeżdżaj­
my na dlziiwlniy gatunek drog i nigdzie chy­
ba nie spotykamy. Czujemy, że Malchless 
zaczyna jakoś iskalkać i rzucać się na 
w szystkie stromy. Jediziiemy po porzecznie 
utożnych belkach, lelklko przysypanych 
ziemią. Wizdlłuż „szosy" płyną cztery  w art ■ 
kie połolki. Od czasu do czasu Matchless 
wykonuje gwałtowny sikdk, czasem zapad., 
w otchłań półm etrową, a stalle dlolkonułe 
nadzw yczajnych sztiuk ekwilibrystyczmycti 
w raz z nami i  jednak  posuw a (się naprzód. 
Co chwila w łączam y -druigi bieg, lub na 
w et pierwszy, co chwiila 'zialniuriziatny się po 
kostk i w wodzie iii błocie, żeby utrzym ać 
równowagę maszyny, Ale przyśw ieca nam 
nadziejai, że tego  dolbreigioi będzie kilom etr, 
może trochę więcej, Lecz nie. M ijam y ja­
kąś wiiioskę. k tó re j nazwa jiaik na ironię 
zaczyna się od „K rólewskie..,". Przygód 
ny chłopek inform uje nas, że „tej drogi 
to będziie jeszcze ze sześć kilom etrów" 
W ięc zacisnąwszy zęby, m ocujem y się d a ­

lej z ku ltu rą  i cyw ilizacją okręgu Toma 
szewskiego. Ale, że wszystko ma swój ko­
niec, więc i  ta , niezapomniana dla nas 
dlroga m usiała się skończyć. Przelatujem y 
obok Spały i w padam y do Tomaszowa 
; resztkam i benzynyn w baku. Pytam y 
o hotel. Pow iadają mam, że najlepsza te ­
go rodzaju  insty tucja  jest w rynku, a n a ­
zywa się Hotel Paryski. Co praw da, p a ­
ryskiego tam  indlc nie w idzieliśm y ale po­
kój dla nas, i iniejisce dla m aszyny (w k u r­
niku!) dostaliśm y. „Pan numerowy", iktó- 
ry  jieslt jedyną żywą is to tą  w hotelu, k rzą ­
ta silę kallo mais i wypowiada dość zgryźli­
wie uwagi o pogodzie, .motocyklach i tych, 
którym  chce się na podobnym wehikule 
przenosić z m iejsca na miejsce.

Na idlrugi dzień zbudziliśm y się wcze­
śnie. Po zabraniu benzyny wyjeżdżam y na 
Piotrków , w  którym  jesteśm y za k ilk a ­
naście minut. Bierzemy oliwę, przy ogó!- 
nem zbiegowisku. Robimy .zdjęcie i  jedzie­
my dalej. Droga dosyć monotonna,, szos a 
m iejscami doskonała (widocznie tylko co 
popraw iona), m iejscami niemożliwa,
z dziuram i lakierni, że cały motocykl za­
pada się miełedwie. Obliczamy ilość k ilo ­
metrów do iprzebyciia i  konstatujem y, że 
przy odróbiiniiie w ysiłku zdążym y dta Cie­
szyna przed zachodem słońca. Wogółe do 
Cieszyna musimy i zdążyć i dojechać, bo 
wieziemy ze sobą puhar Polskiego Zwiiąz-

P rz y g o to w a n ia  do d rog i.

ku M otocyklowego na zawody, które ima­
ją się tam  odbyć jutro. W ięc Maitchless 
dostaje więcej gazu i widocznie, zroizu- 
miaiwszy jak ważne ma do  spełnienia z a ­
danie, ,a) może zachęcony słońcem, k tóre  
na chwilę pokazało swe upragnione obli­
cze — rwie naprzód. Dojeżdżam y do J a ­
nowa i niebawem w padam y w przepiękne 
okolice. Po dbydlwu stronach sizosy las 
i sikały. Widotki nadzwyczajne. Podobno 
ma to nosić nazwę polskiej Szwiajcarji 
(chyba num er dwia!). W  każdym  razie 
konstatujem y że jeśli m ielibyśm y zam iar 
urządzać pańki nanodwe na wzór A m ery­
kańskich parków  nacjonalinycih, to  w oko­
licach Janow a możemy łatw o znaleźć po­
le do popisu. Ale to w przyszłości. Teraz 
zaś, jeślli k to ś chce odpocząć i fizycznie 
i moralnie, jeśli k toś -lubi ipiękną n ap raw ­
dę przyrodę, to  niech pó jldiziie w nasze śla­
dy, a inapewnio długo będzie pam iętał 
własny, polski zakątek  o malowniczych 
i pięknych widokach, da jący  niezatarte  
w ażen ia .

N atom iast gorąco oczekiwane szosiv 
górinioślązikie zawodzą nasze nadzieje Od 
Będzina (i iprzed mim) jediziiemy po pa­
skudnych kocich łbach, dbipiero Sosno­
wiec, K atow ice i nieduży kaw ałek szosy 
za Katowicam i w praw iają nas w podziw. 
M atchless rw ie po kostce granitow e'. 
najwyższe pragnienie m otocyklisty 
zdolność „iść z w iatrem  w zaw ody”, jest 
zadowolone. Licznik -wykazuje 110!

Jedziem y przez Tychy, Pszczynę, B iel­
sko. Szioisy dość dobre, ale nie zachw y­
cające izinowu t'a(k bardzo. Za Bielskiem 
zaczyna się zjeżdżanie i w jeżdżanie na 
górki i  to  coraz większe i  coraz skrom- 
sze i  wlrteszicie okol o głodzimy szóstej w ie ­
czór .stajemy Zabłoceni i  zakurzeni, na 
głównym ptlacu Krlóewslkiego mifelslta C ie­
szyna. Miamy zgłosić się do kolegi Po­
lańskiego', prezesa tutejszego klubu mo­
tocyklowego (A. Z. S. Ciesizyn. sekcja 
m otocyklow a). W  tym celu pytam y prze 
chodlnia o  ulicę M iarki. Ale okazuje się, 
że kolega (Polański i wcugóile studen ter ja 
cieszyńska jes t znaną przez w szystkich 
współobywateli. Pan, którego zapytaliśm y
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się, idzie do oibolk leżącego hotelu „Pod 
Jeleniem '' (i, za  chwilę jesteśm y gośćmi 
cieszyńskiego klubu.

W  niedzielę deszcz le je  jak  iz cebra. Co 
chw ila przed -nlasizeimł oknam i ,z hukiem 
i hałasem  piekielnym 'przelatuje jaikilś 
„zjawodtaiilk”. Moto-Guzzii spiesizy wpo- 
ipnzelk plaiciu z kol. Kołaczkowskim, z czer­
wonym numerem na  plecach, parę  Arieli 
z kol. kol. Polańskim  i Drygaisiem (flegma 
godinia podziwu), parę A. J . S., Indjainów 
(graty), RelleSighit. Rudjge, D. K, W. ch ło ­
dzone w odą etc, Powoli i  m y w ygrzebuje­
my się z łóżek i włożywszy skórę i gumo­
we płaszcz®, wyiłiaizimy na p lac przed ho­
telem, ild maszyn, (pechowa cyfra) stoi 
w mząd i moknie na deszczu. Zawodnicy 
ra jcu ją , dzieląc się na dw a oboizy: czy 
Mobić itoiuris-ttrophy, czy iteiż oidtożyć do 
lepszej pogody. W reszcie odbiór maszyn 
dlolkloinany, igruipa -zawodników, k tó ra  by­
ła za zawaldiaimd widocznie /ciężyła 
i wiszyscy w yruszają  na Sb odległy 
c cizitery -kim. od Cieszyna, jedziem y i my 
jakim ś Steyrem, maładoiwamym tak , że 
szpilki weń wetlknąć by się nie dało. Go­
dzina  dw unasta. Zawody powinny się 
rozpocząć. Fotograf ustaw ia zawodników, 
m anipuluje coś koło- ap a ra tu  !i zdaw ało­
by się- że nic już nie stoi na przeszkodzie 
do rozpoczęcia!. A liści przeszło! jeszcze

trzy  godziny i dopiero zaczęliśm y. Ktoś 
siię obraził, k toś nie m iał osobnego sa ­
mochodu, żeby przyjechać ma s ta rt. G łów ­
ni organizatorzy sam i stawalli do -zawo­
dów, więc organizacja, pow iedzm y ła ­
godnie, — chrom ała. Dopiero, jialk pirzy-

C hw ilow y  postó j.

był por. Lesizc-zaik i  -zebrał w szystkie ni­
ci 'kierujące energicznie w swe ręce, to  
wslzystko drgnęło, zabiegało; ziawodniicy 
przeisitali na zew nątrz dkaZ:ywiać zdener- 
wowianie, przez s ta łe  ziapuisoanite motorów 
i ,ze zdiziwłenieim usłyszeliśmy: Eins, zwe-1, 
d re i vłer... jazda! M otory zahuczały, tro­

chę je popchnięto i DKV do pary  z Mo- 
tc-Guzzi w yruszyły. Potem  co dlwie m i­
nuty, p a ra  zai p a rą  rozpoczynała drogę 
d-o zwycięstwa, aż trzynaście maszyn zna 
lazło się ma 'trasie Jakże przedstaw iała 
•się traisia Błoto, błoto i  jeszcze iraz błoto, 
maziste, lepkie, zaścielające całą  trasę  
(dwadzieścia kim  jedno okrążenie) poza- 
tem p a rę  ostrych w iraży i góry strome! 
M aszyny z Ikategorji 250 cm. miały w y­
konać 8 okrążeń po 22 Iklm.. większe po 
1'0 okrążeń po' 22 kim ,, sta jąc  jednocze­
śnie do 'rekordu na  50 ,i J00 klin. Maszyn 
nie ma-. W szyscy na starcie i finiszu szy ­
k u ją  -się podnieceni do przyw itania zw y­
cięzców w pierwszcm okrążeniu. P-ublicz 
noiści pomimo ulewnego deszczu moc. 
W ogółe ziailnlteresoiwainie sportem, w szcze- 
gółraościi motocyklowym jest godnie podjzii- 
wu. Tłum y publiczności pomimo ulewne­
go deszczu ii odległości 4 kim. od m iasta 
do sit-arftu -obiegły szos-ę, Przypuszczam, 
że około 700 osób podzi-wało Cieszyńskie 
tourfet trophiy, nie w zdragając się przed 
opłatą wynoisizącą 1 ;zł.

Tymczasem kom isarze sportowi szyku­
ją się do  odnotow ania czasu pierwszego 
okrążenia. Słychać gorączkow ą rozmowę 
i narady, na  j alki sygnał należy za trzy ­
mać stojper, k toś 'przekonuje, że najlepiej 
-zostanie to  wykonane, jeśli w  odpowied-

E N G L E B E R T
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T-WO A U T O - S K Ł A D

LUKSUSOWA
K A R E T A
6 - O S O B O W A

6 - C Y L I N D R O W A

MODEL SPORTOW Y
14 5 K L M .  N A  G O D Z I N Ę

TRAKTORY POCIĄGOWE
10 T O N O W E z  P O D W Ó JN Ą S K R Z Y N - 
KĄ B IE G Ó W , 45 KLM . NA G O D ZIN Ę 

O R A Z

S P E C J A L N Y  T Y P  N f l J T R W R L S Z Y C H  

P O D W O Z I  NR T A K S Ó W K I  ZŁ. 7.000 —

L O C O  N A S Z  S K Ł A D  
N A  D O G O D N Y C H  
W A R U N K A C H

G E N E R A L N A  R E P R E Z E N T A C J A



N A J L E P S Z E  Ś W IE C E

G I L A R D O N I

D O ST A R C Z A  P R Z E D S T A W IC IE L S T W O

BELGIJSKO-POLSKIE 
T O W A R Z Y S T W O  

H A N  D L O  W O - P R Z E  M Y Ś L O W E

„ B E L P O L ”
SP. AKC.

W A R S Z A W A  
U L I C A  Ż Ó R A W I A  Nr.  15

T E L E F O N Y . 274-63 i 274-03

niej chw ili (krzyknąć „hop" inny udaw.ad- 
n:ia że lepiej liczyć do trzech. Ale oto 
słychać dalekie burko tainlie i trzeszczenie 
motoru, publlicmziość ziakoilysała się, s ły ­
chać głosy: „To dwójlka!". Nie,, jednujka 
jedzie pierwisza", ktoś odzyw a się o „jed- 
miczce' i w śród krzyków widląrfa w trzech 
językach DKV przela tu je  Ikoło stołu sę ­
dziowskiego, 'dailiej widzim y A rie la , Ra- 
leigh'a, Rudge‘a z p. Frankiem , później­
szym  zwycięzcą, A JS  ii t. d., z Lmdliantami 
na końcu. W  .drugim i następnych dkrą- 
żenliaeh sytuacja zmienia się każdorazo­
wo, przynosząc sporo emocji, p rzygląda­
jącej się ipilmie i żywy udział biorącej 
publiczności. Moito-Guzzl (250 cm.), je- 
dlyiny współzaw odnik D'KW. odpadło po 
pienw?|zem okrążeniu z powodu defektu 
w motorze. T rzy Indiany w kategorii po­
wyżej 500 cim. zredukow ały się idlo jedne­
go, k tó ry  ukończył' bieg. Największe 
współzawodnictwo w ykazały maszyny 
w Ikategor ji 500 cm. Z ośm iu maszyn 
ukończyło bieg sześć. Na pierwsze m iej­
sce pom iędzy nimi w ysuwał się p. Płosk: 
na AwieTu, ustępując jednak w  idlałslziych 
okrążeniach p. F rankow i na  Rudge’u i kol 
Linolwskliemu na Arielu. W ielkie nadzieje 
pokładano w  A rielu kol. Drygasa 
(Gdańsk), k tó ry  swym isipokjnrym prow a­
dzeniem i stałem  wysuwaniem się o jedno

miejsce po każdem  okrążeniu wzbudził 
'potdlziw i uztnamiie wszystkich. Po zestaw ie­
niu wyników biegu, nagrody otrzym ali, 
p. Horowitz na DKV 250 cm. w  swojej 
kategorji, otrzym ując jednocześnie n a ­
grodę za rekord 50 kim. P. F rank  na

N a s ta rc ie  do T u ris t-T ro p h y .

R udge'u 500 cm, otirzymia.1 nagrody za 
najlepszy czas diniia (ipuhar PZM), za re ­
kord 100 kłm. i w  sw ojej kategorjii. P, 
Nitlkiewiicz na: Indianie poiwyżisje 500 cm. 
w swojej kategorjii. W reszcie koli. Linow- 
ski (AZS Cieszyn) otrzym ał nagrody za 
najlepsze okrążenie (22 kim, w  21 min

48 sek.) i za najlepszy  czas dla zawód 
niika z AZS Cieszyn, Tak przedstaw iają 
się pobieżnie zebrane wynilki zawodów 
w Cieszynie, Trochę raz iło  może to. że 
w kategorjii 250 cm. i. powyżej 500 cm. za­
wodnicy — zwycięscy bylli bezkoinikuren - 
cyjni, gdyż reszta odlpadła. Po zawodach 
udali się  wszyscy na rozdanie nagród, po 
łączone z bardzo mdłym dancingiem to ­
warzyskim wsiali teatralnej hotelu „Pod 
Jeleniem ". Bohaterzy dzisiejszych zawo­
dów ufetowani w spaniałym i nagirołdlaimi 
(puhair przywieziony prizeiz nas od PZM 
był kopciuszkiem w stosunku do" w spa­
niałych nagród, ofiarow anych przez oby 
w ateli Górnego Śląska) cieszyli się długo 
niemłllknącemi oklaskam i irozentuz jazmo- 
wanej publiczności. My spędziliśmy b a r­
dzo wesoło czas z żailem m yśląc że już 
jutro rano trzeba wyruszyć w podróż po ­
wrotną.

Od te j naszej jazdy do Cieszyna uply 
nęło już około dw óch tygodni. W padliśm y 
znowu w w ir życia W arszawy, powrócili 
do swoich .zajęć codziennych. Jednak  nie­
m a dnia jednego,, żćbyśmy wspólnie nie 
wspominali najm ilej odbytej wycieczki 
i nie planow ali ilninydh.

A ntoni K aczyński 
i Bolestaw  H ryniewiecki


